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Wieś polska
na przełomie.

Kto ma oczy ku ndzeniu. a uszy ku słyszeniu, 
musi stwierdzić obudzenie się masowego ruchu 
wsi7 która po tylu doświadczeniach widocznie 
dojrzewa do ostatecznego politycznego zespole­
nia i wejścia na jedną, jedyną drogę wiodącą 
ją do celu.

Zrozumienie sytuacji i skutków „rodzimego", 
Swojskiego kryzysu, który położył małe roluj- 
jtwo i sprowadził ,je do ostatecznej nędzy, odaa* 

męcie masy chłopskiej od wszelkiego wpływu 
na bieg spraw państwowych zrodziły ten masowy 
ruch chłopski!

Ruch ten, przybiera coraz większe rozmiary 
I wkracza na drogę, która musi prowadzić do 
zwycięstwa i zakończyć w Polsce okres traktowa­
nia olbrzymiej większości narodu, jaką niewątpli­
wie stanowią chłopi — jako wyłącznie przedmiotu 
rządzenia — a dać początek nowemu okresowi, 
w którym głos chłopów-rolników, —  będzie nie- 
tylko liczony, ale i ważony.

Chłopi, widocznie powiedzieli sobie, że nie 
wolno im dalej pozwolić się rozbijać i robić z sie­
bie bezwolną masę, popychaną w tę lub ową 
stronę, czyto przez biurokrację, będącą narzę­
dziem jednego obozu politycznego, czy to, przez 
imne czynniki, których cele i program, bądź wcale 
nie, bądź tylko ubocznie schodzą się z interesami 
małego rolnika.

Zbyt długo zasada „dziel i rządź", dawniej 
praktykowana przez zaborców, a obecnie z iue- 
mniejszem powodzeniem uprawiana przez obóz 
t. zw. „sanacji moralnej" (!) — zbyt długo zasada 
ta, była szczególnie stosowaną do wsi, która przy 
swej olbrzymiej masie, tylko rozbita i zwaśniona, 
mogła być wygodnem podłożem dla grasowania 
różnych „e lit" (wybrańców).

Z chwilą, gdy po wielu doświadczeniach, klęs­
kach, szykanach, lekceważeniu chłoną jako oby­
watela i człowieka oraz najżywotniejszych inte­
resów wsi i po wszystkich plagach egipskich, ja­
kie spadły na wieś —  wieś ta przejrzała i niedwu­
znacznie składa kierownictwo swych losów i or­
ganizację swej siły, w ręce jednolitego dziś obozu 
ludowego, z chwilą, gdy wieś samorzutnie uznaje 
jako s ym b o l ..edności chłopskiej postać chłopa — 
naczelnik." Rządu Obrony Narodowej w r. 1920, 
chłopa-właściciela najwyższego znaku zaszczyt­
nego Rzplitej, Orła Białego, a zarazem męczen­
nika brzeskiego — z tą chwilą, skończyły się 
czasy matactwa, fałszywych legend i zdawania 
przez wieś swych losów w  obce ręce.

Realny, nie skory do romantyzmu, frazesów 
i  blagi zmysł chłopski, musiał wreszcie zwycię­
żyć!

Wielki i zdrowy, a wyłącznie w legalnych ra­
mach utrzymywany fuch chłopski, jak fala idzie 
przez całą Polskę i rośnie z dniom każdym, obej­
mując swą siecią organizacyjną wszyetikie ziemie 
Rzeczypospolitej, zwłaszcza zamięszkałe przez

większość polską —  i gromadząc na swvch zjaz­
dach urządzanych przez samych chłopów tysiące 
i dziesiątki tysięcy uczestników.

I  wtedy, gdy zdawało się. że niebywała nędza 
i wszechwładza służącej jednemu obozowi biuro­
kracji — pogrąży wieś w bezsilnej i bezpłodnej 
rozpaczy — obudził się żywiołowy ruch chłopski, 
pełen zdrowej energji i silnej woli walki ze ziem, 
opa-rtej na przekonaniu, że nikt chłopom nie po­
może, jeśli nie będzie ich stać na pomoc własną, 
organizację i solidarność.

I myliłby się ten, ktoby sądził, że źródłem 
tego ruchu jest li tylko nędza gorpudarcza.

Odgrywa ona niew ątpliwie wielką nolę w tej 
przemianie, jaka następuję na wsi.

Ale główną jej przyczyną, tp poczucie krzyw­
dy, to świadomość zepchnięcia chłopa ze stano­
wiska pełnoprawnego obywatela, jakie zdobył 
sobie w odrodźonem państwie poiskiem, a które 
przypieczętował wielką ofiarą, krwi i mienia, zło­
żoną na ołtarzu Ojczyzny w r. 1920, to wreszcie 
wydanie gc na łaskę { niełaskę biurokracji, bę­
dącej wyraizem „komisarskiego" rządzenia pań­
stwem, to faktyczne odebranie mu możności 
wpływania na losy państwa przez wybory i me­
tody brzeskie.

Trzeba znaó codzienną niemal udrękę chło­
pa, policyjną kuratelę nad każdym objawem życia 
obywatelskiego, czy to idzie o założenie Koła 
swej organizacji, czy o urządzenie zeb: ania lulb 
zgromadzenia, czy o czytelnictwo pism ludowych, 
aby zrozumieć co się działo i azieje w duszy 
chłopskiej w ostatnich latach.

Trzeba wiedzieć, że wbrew płytkiej opinji nie­
których sfer — potrzeba wolności obywatelskiej, 
wolności rozumnej, polegającej na możności ko­
rzystania z praw konstytucją i ustawami okre­
ślonych, poczucie konieczności stosowania prawa 
I sprawiedliwości, poszanowania godności czło­
wieczej i obywatelskiej, są u chłopa równie silne 
jeśli nie silniejsze, jak materjalny instynkt sa­
mozachowawczy, jak dążenie do zaspokojenia 
skromnych potrzeb życiowych.

I dlatego niema siły, któraby zdołała pizecłw- 
stawić się temu naturalnemu, legalnemu I zdro­
wemu ruchowi chłopskiemu i przegrać musi każ­
dy, ktoby stanął w poprzek wsi, kiedy głos jej 
stanie się zorganizowanym, w ścisłe ramy ujętym, 
świadomym swych praw i celów’ , głosem kilkuna­
stu miljonów obywateli Rzeczypospolitej F.lskiej.

Władysław Kiernik.

W IE R Z A W IE C , pow .Łańcut wzmocnił organizm 
cję Stron. Lud. nowem Kołem, do którego zassało 
się 49 osób. Na Kole uchwalono prenumerwać „Pia­
sta". Zebrano składki członaowskie w kwocie 11 zł. 
20 g.r . Franciszek Grabarz, prezes Koła.

Re wizie I
W piątek dnia 1 lipca fc. r. policja mundurowa 

.przeprowadziła, w Zabawie, w mieszkaniu p. Toma­
sza Ciastenia, wiceprezesa Zarządu pow. krakow­
skiego rewuję, w poszukiwaniu za ulotkami łapa- 
nowskiemi. Było to akurat w przeddzień wielkiego 
zgromadzenia w Zabawie. — Rewizja nie dala ża- 
dnycn rezultatów.

Tego samego dnia przeprowadzano rewizję w mie­
szkaniu p. dr. Dygdonia, lekarza w Wieliczce. Re­
wizja bez rezultatu.

 o§o——

Załadowali munduru
i odwieźli do komendy.

BOOZaJnoW aa Wieliczka. Byliśmy tu niedawno
świadkami ciekawego, jak na nasze stosunki wy­
padku. O to m iejscow y „Strzelec’ na wieść o tem, 
że w wypadkach łapanowskich brał udział „Strzelec" 
łapanicwski, zapakował mundury i karabiny na wóz 
i odwiózł je do Wieliczki — g d y ż  członkowie 
„Strzelca" w Bodzauor i o n ie clica mieć nic wspól­
nego z tą organizacją.

Kto slele 
te niepokoje?
Po całym powiecie tarnowskim, a takie po in­

nych, rozeszła się wiadomość, że po prezesa Witosa 
zajechało tajemnicze auto i wywiozło go w nie­
wiadomym kierunku.

Ludzie dają wiarę tym pogłoskom, takie teras 
bowiem czasy, że wszystko możliwe, co niemożli­
we — mało to mieliśmy i mamy przykładów?

Z masowych zebrań prezesa Witosa wiemy, ie 
żyje, jest zdrów, co tydzień widujemy go w Tar­
nowie.

Kto sieje podobne pogłoski, t-udno dociec, -*  
w jakim celu, łatwo się domyśleć.

Powszechne panuje oburzenie i chłopi powiat 
dają między sobą, że dogoniliby każde auto, że 
Brześć był raz tylko i nie powtórzy się. Jak ma­
sowe przychodzą na wiece prezesa Witosa, tak 
masowo upomnieliby się o każdą krzywdę swemu 
Wodzowi wyrządzoną. Jasień

 0§0-----

To kole w oczy
senatorów!

Płynące składki na rzecz ofiar pod Łapanowem 
na ręce Komitetu, na czele którego stoi profesor Uni­
wersytetu Dr Leon Marchlewski, senator, doprowa­
dzają do paroksyzmu wściekłości p. Łapińskiego Ro­
zumiemy p. Stapińckiego.

Atakować Stronnictwo Ludowe musi. Niedawno 
jego syn otrzymał z lask i sanacji posadę w jednym 
z konsulatów polskich w Ameryce. Czetnś, trzeba się 
za to pizypodabać sanacji, odwdzięczyć. To też j4k 
umie, tak spełnia tę służbę.

 OSO-------

Wywalają ich za próg.
W  Łużnej odbył s ię  wiec Be-Be. B y li obecni 

posłowie sanacyjni Laskowski, Starzyk i Jarosz. — 
Zgromadzeni wyrzucili ich sali P o lic ja  pobiła 
k ilk u  zebranych . Zostali aresztowani p. Jar łsiran. 
prezes Kola Lud w Łużnej, akademik Dusza 
z Woli Łużyckiej i p. Harap Czuchnowski z Luź­
nej, znany poeia i literat.
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Najgorszy gatunek
przestępców.

O h yd n i zdra jcy lu d u .
Zdarzają się' na bożym świecie zbrodniarzejcze“ . Zapowiedzieli oni już swoja robot,* u nas. 

1 zbrodnie. Są złodzieje, mordercy, zawodowi Chcą odrobię i jjdużyć sic u wszjdkicjj naszych 
oszczercy, gwałciciele i różni niepoprawni czy nic- wrogów i to własnym kosztem.

Smutna i haniebna rola! p» nędzy, pi» ucisku, 
poniewierce, Lubli, Łapanowie, mają odwagę 
podnieść spodloną głowę, pisać i mówić do ludu, 
gdy każdy wie czem oni są, za co i dła kogo pra-
rują.

Chłopi ludowcy! —- potraficie zapewne k> oce­
nić, j bardzo prędko z przedsiębiorstwem tych in­
dywiduów skończyć.

Wiem, żc oni nic nie uczynią, ale za łajdactwo 
i nikczemność bez granic uważać trzeba już p , ca 
robić usiłują. Profesor.

poczytalni zwyroduialcy. Tworzą oni niebezpie­
czeństwo dla zdrowia, życia i czci jednostek i czę­
sto nawet szerszego otoczenia. Zbrodni dokony- 
wują zwykle wr podnieceniu, w stanie nietrzeźwym, 
Często też z zemsty za rzekomą lub rzeczywiście 
wyrządzoną krzywdę.

Znachodzą się też między nimi tacy, których 
do zbrodni popchnęły: brak wychowania, towarzy­
stwo, nędza, chęć zysku, nieokiełzana namiętność. 
Zbrodnie i przestępstwa można rozumieć, nie 
można ich nigdy tłumaczyć, zawsze je więc potę­
piać należy. Mimo to między nimi 'często istnieje, 
głęboka różnica. Przestępcami i zbrodniarzami zaj­
mują się sądy i sprawiedliwość, wyznaczając im 
zasłużoną karę. Zapełniają om więzienia, tracą 
wojność, a często nawet życie pud toporem kata, 
będąc odstraszającym przykładem dla innych.

Znosić także muszą i kary moralne, gdyż każdy 
HAce w y człowiek odwraca się od nich z pogardą. 
Specjalną kategorję przestępców stanowią szpiedzy 
i zdrajcy. Szpiegów sprzeaających wrogom interesy 
własnej Ojczyzny, karze bezwzględne prawo, jako 
najcięższych, najwięcej szkodliwych zbrodniarzy. 
Piętnuje społeczeństwo, jako najbardziej spodlone 
Jednostki. Ze wstrętem też odwraca się każdy 
uczciwy człowiek od szpiega wewnętrznego, będą­
cego wytworem pewnego systemu, który za trawa 
życie współobywatelom, a cieszy się zaś często Wy­
sokiem poparciem, jako stróż lojalności społeczeń­
stwa lub jego części w stosunku do rządzących. Są 
to najczęściej osobnicy o niskim poziomie kultu­
ralnym, wykonujący swoje rzemiosło dla chleba, 
nie zawsze zdający sobie sprawę z tego co robią.

Najgorszymi z tej branży,, to zdrajcy i prze­
kupnie polityczni, którzy w czasach dzisiejszych 
rozmnożyli się jak niszczącą szarańcza. Nie zamor­
dowali oni wprawdzie nikogo, nie urządzili zbó­
jeckiego napadu, nie wUimałi , śię. do niczyjej ko­
mory, nie podpadają’ wlec pod kodeks !;karnyr- » 

Społeczeństwo od d ich nie ucieka, są tacy mniej 
wrażliwi, co im rękę podają, próbują ich nawet 
tłumaczyć, starają uniewinnić twierdząc, że oni tylko 
pozornie służą drugiej stronie, że zdradzili sztan­
dar i stronnictwo, ażeby się uchronić od prześlado­
wania, ale w duchu się niezmienili. Jest io stano­
wisko nad wyraz niebezpieczne i niezwykle szko­
dliwe. Nietylko bowiem toleruje podobne typy 
i ieh ezyny, ale je mnoży, zachęcając poniekąd 
do tej niecnej roboty.

Zdrada, mniejsza o to przez kogo i jat popeł­
niona była, jest i pozostanie czynem haniebnym. 
Staje się ona tero zdrożniejszą, jeśli ją popełniają 
jednostki świadome często nawet może zasłużone, 
które starają sie, cynicznie postępując, udawać 
ofiary, lub też jej kult szczepić nieświadomym. 
To, że podobni ludzie mogą się pokazywać u nas 
publicznie, że nie otałi się odrazu po dokonaniu 
nzynu politycznemi trupami, pochowanemi w gro­
bach pogardy — źle. niesłychanie źle mówi o zdro­
wiu społeczeństwa Bo, albo stało się ono tak 
tchórzliwe, że boi się prawdy powiedzieć, albo tak 
jest przytępione, że wiejącego smrodu nie odczuwa. 
Strach bierze, gdy się pomyśli, jakie tego stanu 
mogą być następstwa. Zapewne, że to u nas nie 
są rzeczy ngwe. Bo juz Konopnicka piętnowała to 
bardzo mocno jako rzecz niezwykle szkodliwa, srdy 
w jednej ze swych wspaniałe cli pieśni mónila:

Wy, co nie macie dość serca i mocy 
Hańbę zwąc hańba, a nędzę zwać nędzą 
Wy, których losy- biczują i pędzą 
Pn sfaręch przepaściach nocy,
Was przyszłość minie. A jutra świt 
błogi, między żyjących.nie v liczy,

Tak nie wliczy, a m y przecież chcem y b yć  ży­
w ym i, C hcem y być żyw ym  narodem  i żyw ein  spo­
łeczeń stw em .

Przeszedłszy piekło-' lplręezań. prób i doświad­
czeń ruch ludowy' skonsolidował się nareszcie P o  
dokonaniu tego "dzieła zadawano sobie niepokojące 
.pytanie, kto s ię  znajdzie -pierws/y w Polsce, rob y  
s ię  poważy! Kurzyć to dzieło. Kto się /,brukaną 
łapą ośmieli dotknąć fei świętości. f'o to inożo brr 
za obłąkaniec czy zhrorjniarz! I m ów ion o : Kadźmy 
spokojni, tak ncdlych lu dzftiię ;"ędłie A iednak 
j fii się pomyleniu,

Znaleźli sie tary. a między nimi są ci, co parli 
do zjednoczenia.’ piętnując wszystkich co tego  rze­
komo n ie  chcieli. - u

To wypędki, a lbo  uciekinierzy zc Stronnictwa 
Ludowego organizujący L zw. „stronniotwo rolni-

Przeszło
zaprasza p.

looo obiiwałeii
Witosa na zebranie.

Pisem ka sanacyjne, jak „P rzy ja c ie l Ludu“ , „L u d  
K a to lick i , „G ospodarz Po lsk i*1 —  nic m ogS straw ić 
tego , że lud w całej swej masie irlzie za Stronnictwem 
Lud. żc na w iecach posłów  ludow ych , a w  s zczegó l­
ności na zgromadzeniach publicznych p. prezesa Wi. 
tosa bierze udział kilka a nawet kilkanaście tysięcy 
uczestników, że na w iecach ludow ych  spotyka  s ię  
zupełną jednom yślność, p rzy  uchwalaniu rczo lucyj 
anti-sanacyjinych, opozycy jn ych , że p. W ito s  i p o ­
słow ie ludow i są przedm iotem  go rących  ow acyj, 
że  chłopi u ą ią jąc  p. W itosa  za sw o jego  n iety lko 
p rzyw ódcę, a le i w odza, witają go przy bramach 
tryumfalnych, banderjami, kwiatami, chlebem i sola, 
że chłopi darzą p. W itosa  niekłamaną sympatją i zau­
faniem, że nietylko chłopi, ale i robotnicy, inteligen 
cja odnoszą się z szacunkiem do niego. T e g o  nie 
m ogą straw ić  ..w ie lkości11 sanacyjne z „P rzy ja c ie la 11, 
„Lu du  K a t.11, „G ospodarza11 i innych „szczok id e ł’ 1. —  
K o le  ich w  oczy  to, żo chłopi idą z pomocą swym  
braciom  z pod Łapanow a. —  N ic  mogą, s traw ić  w ie ­
ców  ludowych.

N ie  mogą- straw ić tego , bo w iedzą  dokładnie, że 
że  te m asowe w iece, to  w yra z żyw io łow ych  sym pa­
tyk do W ięźn ia  brzesk iego, że w iece  te, są sam o­
rzutn ie organ izow ane, P . W ito s  otrzym u jo  setk i li­
stów' z różnych stron, by p rzyby ł na zgrom adzenia. 
T o  nic Zarząd O k ręgow y je  organ izu je , to  Organizują

samo pow ia ty , poszczegó ln i dzia łacze, poszczegó l­
ne K o la .

Oto dow ód: Chłopi z parafji gręboszowskiej s ir - 
dzi.by p. B o jk i, nie m ogąc doczekać się przy jazdu  
p. W ito sa  do nich na w ioe, w pad li na następujący 
pom ysł. Z szeregu wsi wystosowali pisma zbiorowe 
opatrzone setkami podpisów, zapraszając p. Witcrsa 
na zgrom adzenie. W yszczegó ln iam y  p & zc z c g ó ln i 
gm in y: Biskupice (15(1 podpisów ), Zapasternicze (55), 
Podlipie (94), Hubenice (58), Wola Gręboszowska (70) 
Siedliszowice (4-4), Wola Żelichowska (160), Lubiczka 
(54), Zalipie (46), Gręboszów (121), Ujście Jezuickie 
(49), Borusów (82), Żelichów (74},.Kłyi,.((U podpisy).

Z tego  w idać, żo 1125 obywateli, li ty lk o  z jednej 
pa ra fji zaprasza p. W itosa  na zgrom adzen ie pu­
bliczne. C zyż to ni? tna.jlcpszy dow ód, żc akcja ma­
sowych wieców, to żądanie wsi, to nic w ym ęczono 
przez sek retarzy Be-Be tak zwane „w ie c e 11 bebeckir. 
na k tórych , „tłu m n y11 udział b ierze aż 15, a n a jw yże j 
30 do 40 uczestników , w  tem nauczyciele, :i „ban- 
dorję11 tw o rzy  k ilku  po lic jan tów . A  ileż to w y:un ików  
m ieliśm y w  ostatnich czasach, że biedny referent, 
„radosnej tw órczośc i11 przed „en tu zjazm em 11 ludno­
ści p róbow ać musiał hyżości swoich u.ó**Jest stwier­
dzonym faktem niezbitym, że wieś w Małopolsce 
należy do Stronnictwa Ludowego i ani sanacja, ani 
je j p rzybudów k i „a g ra rn e11 na wsi nic mają nie do 
szukania.

Obce agentury.
„G ospodarz P o lsk i11 tygodn ik  sanacyjny dla po ­

tulnych km iotków , zam ieszcza jący stale ilustracjo 
z różnych bankietów', parad, przy jęć  sanacyjnych , by 
sanacyjne ow ieczk i m iały w yobrażen ie o tem jak  to 
p aóstw ow o-tw órczo  „p racu ją11 m ężow ie opatrznościo­
w i sanacji d la nich —  zam ieścił pod pow yższym  ty ­
tułem notatkę z posiedzenia N acz. K om . W yk . 9tr. 
Lu dow ego . W  notatce tej atakuje w  sposób n iesły­
chany adw okata  G ralińskiego. Nadm ienić należy, że 
p. Graliński baw iąc we Pranej i, p rzeprow adził szereg 
rozm ów  z przedstaw icielam i zW R itfsk ic j dem okracji 
francuskiej^  spotka ł się z szeregiem  osobistości po li­
tycznych  w  Genew ie, a  w Pradze zetknął się z tam­
tejszym i lodow cam i.

— „oOo-

„G ospodarz P o lsk i11 ukuł z tego  „obcą  agen tow i* 
W yd z ia ł ś ledczy! gd z ie  w ydzia ł ś ledczy! tajni ajenci! 
raruuku! —  Graliński jeźd z ił zagranicę, m oże opo­
w ied z ia ł jak to sanacja rządzi w  P o ls c e ! R atu jc ie ! 
Obce agen tury ante portas!

G łupawem u au torow i tej notatk i, m ożem y ty lk o  
ty le  pow iedzieć. Jeździł poseł sanaćyjny M ack iew icz 
z W ilna  do  S ow ietów , kon.szaclitowali sanacyjn i kon ­
serw atyści z konserw ą pruską (jak  donosiła o -tem 
prasa codzienna) —  czy to p rzypadk ow o nie mamy 
tu do czyn ien ia z tem przysTowiowom  złodzie jem , 
k tó ry  uciekając, k rzy czy  „ la p a jc ic  z łod z ie ja11.

N o  w ięc, jak to będzie z teini obceini agenturam i 
teraz?

Przeciw sanacyjne^
metodom.

W  dalszym  ciągu n ap łrw a ją  z cale] M ałopolsk i 
sprawozdania, z zebrań K ó l ludow ych , na k tórych  
ludność uchw aliła  hołd ofiarom  zajść pod Łapan o­
wem i go rące  w spółczucie ićli rodzinom , jak  ró w ­
nież. odpow iedni j jre te jf p rzec iw ko zuauym m eto­
dom.

Sprawozdania nadesłały Kola. Indow e ?. gm in: 
S iary, Biecz, Rzepiennik Suchy, (pow . G orlice).

Bulażówka, (.'hynówki, Dobra, Glisnc, Górą... św. 
Jana, Gruszo w ice. Jadaniwola, Janow ice, Jn.-nn Tod - 
łfipień. Jastrzębie, Ja w orzn a, Jodłow n ik , Jurkć™, 
Kam ienica, Kam ionka Mala. Kasina, Ka-dna W ielka , 
Kasinka Mala, K is io lów ka , K ob y lczyn a , Konina; Kois- 
trza, K oszary, K rasne Lasocice, K rosnu, Laskow a, 
L ipow e, Lubom ierz, Lęlow-e, Łososin a , Ł óstów k a ,
Łukow ica , M akow iea, K lodnc, Męcina, M ly iiczyska , 
M łynne. M orda 'ka , M stów , M szana Jlolna, Sfsżaiia 
Górna, N iedźw iedź, O lszów ką, O w ieczka. PasTorbićc, 
Piekiełko.. P isarzow a, Podobin, Pogorzau y, Pó lrzecz- 
ki, Porąbka, Poręba W ie lka , Przom sza, P rzysżow a, 
Raba N iżn a ,. Róztokn, Ruipuów. R yb ie N ow e, R yb ie  
Star®, R/.el.i, Scclm ą,- S iek ierczyna, Skr/.ydlna,
•Slmnka, S topn ice K ró lew sk ie , Stopnice Szlacheckie,
Mupia, Sowł.iny, S taraw icś. S taraw ieś W ola , Stronic, 
Stróża, Skrzoszyce, Św idnik, Szczaw a, S zćży rzye ,
Szyk . Tym bark , U ja n o w ite ,''W a ło w a  Góra, W ilc z y ­
ce, W ilk ow isko , Wola. Skrzy (Hańska, W ,ysókac,'‘ Z a ­
gó rów , Zalesie, Zam ieście I „  Zan- teście TŁ, Zasadne,

Zawada, Zawadka, Zbludza, Żmiąca, Rozdzielę 
Ogółt-m w 94 zebraniach gminnych protestaćyj. 

nych wzięło udział 45.000 mieszkańców powiatu li­
manowskiego.

Odznaczenie profesora 
Dr Leona Marchlewskiego*

Jugosłowiańska Akademja Nauk i Umiejętności
.w Zagrzebiu mianowała na osłatniem postedzęuiu 
swym członkiem profesora Dra Leona Marchlew­
skiego, b. rektora Uniw. Jagiellońskiego i dyrek­
tora Zakładu cheniji lekarskiej w Krakowie. 1’ ro-

1 fesor Dr Leon Marchlewski jest senatorem i człon­
kiem naszego Stronnictwa. ,

Zgon w ybitrego powieściopisarza.
■ , We środę zmarł w Warszawie znakomity porwę t?-
-śeiopfearz jpolefci Józef Weyssenhoff, iprseżywiszy 
lat 72. Napisał wiole pięknych, O trwalej wartości 

■literackiej powieści, przepiękną polszczyzną. Najwy­
bitniejsze z tych powieści to „Sobol i  panna11 i „Pus: 
;cza“ . Powieści t.c tchną wiclkiem: umiłowaniem przy­
mały. Literaturę polską wzbogacił szeregiem twa- 
ly.ch utworów.
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Kowal.
Całą bezkształtną masę kruszców drogocennych. 
Które zaległy piersi mej głąb nieodgadłą,
Jak wulkan z mych otchłani wyrzucam bezdennych 
I ciskam ją na twarde stalowe kowadło.

Biskup połowy ks. Gall 
ustąpił z zajmowanego stanowiska.

Ksiądz biskup Gall ustąpił ze stanowiska bi­
skupa polowego. K s. Biskup w  ciągu  ostatnich 
dwu lat poraź trzec i zw ró c ił s ię  do S to licy  A p o ­
stolskiej z prośbą o zwolnienie go z zajmowanego 
stanowiska. Za każdym razem prośba była moty­
wowana stosunkami, panującemi w wojsku, które----- —--? TT TTUjO»«J “ WIC

Grzmotem młota w nią walę w radosnej otusze, uniemożliwiały przeciwdziałanie pewnemu rozluź- 
Bo wykonać mi trzeba dzieło wielkie, pilne, | nieniu obyczajów. 1 n:~’—  r'~ "
Bo z tych kruszców dla siebie serce wykuć muszę,1 
Serce hartowne, mężne, serce dumne, silne.

Lecz gdy ulegniesz, serce, pod młota żelazem,
Gdy pękniesz, przeciw ciosom stali nieodporne:
W pył cię rozbiją dłoni mej gromy potworne!

Bo lepiej giń zmiażdżone cyklopowym razem, 
Niżbyś żyć miało własną słabością przeklęte,
Rysą chorej niemocy skażone, pęknięte

]■ Biskup Gall z racji swego 
stanowiska jest pow ulany do wydawania zarzą­
dzeń, mających na celu podniesieni© poziomu mo­
ralnego armji. Zarządzenia takie muszą być jed­
nak wykonywane. Tymczasem wnioski Ks. Bisku­
pa trafiały w próżnię, nie wywołując żadnej reak­
cji. Na pisma wysyłane przez kancelarję biskupa, 
szef gabinetu Min. Spraw Wojsk, major Sokołow­
ski nie udzielał odpowiedzi. Nie mogąc zdobyć dla 
swoich postulatów należytego posłuchu, Ks. Bis­
kup zrezygnował.

Ze Wschodniej Małopolski*

Gorzkie
polityki sanacyjnej.

Opanowanie wsi przez czynniki antypaństwowe.

owoce
W zeszłym  tygodn iu  Po lska  A jen c ja  T e le g ra fic z ­

na rozesła ła  do prasy kom unikat u rzęd ow y o w y ­
padkach w  pow iecie  Lesko.'

W ed łu g  tego  kom unikatu, tłum chłopów  w  tym  
pow iec ie  pod judzony przez a g ita to rów  kom un istycz­
nych, k tó rzy  bałam ucili^  ch łopów , że z dniem  1-go 
lipca zostan ie w prow adzona pańszczyzna, rzuci! się 
na d z ierżaw ców  dw orów  i pobił ich bardzo do tk li­
w ie. Skonsygnow ana po lic ja, po bezskutecznych  per­
sw azjach  i  nam ow ach  do spoko jnego  rozejśc ia  się 
była  zm uszona zrob ić  u żytek  z broni. Jest k ilku  za ­
bitych  i rannych z pom iędzy ch łopów . K ilku  p o li­
c jan tów  m ia ło  zostać rów n ież rannych. T a k  g łos i 
kom unikat u rzędow y.

Wypadki w Berehaeb Dolnych są bardzo zna­
mienne. C h arak te ryzu ją  one nastro je  ludności rus­
kiej nietylko kilku gmin powiatu leskiego, ale 
Wsch. Małopolski. Trzeba być zaślepionym chwal­
cą sanacji, ażeby nie widzieć tego, co się w tej 
dzielnicy dzieje, jaki gromadzi się materjał palny, 
grożący wybuchem w odpowiedniej chwili. Jedynie 
dzięki kłamliwemu systemowi ukrywa się przed 
apinją publiczną prawdę o właściwym stanie rze­
czy, wytworzonym w tej dzielnicy w okresie sa­
nacji. Pisaliśmy o tem niejednokrotnie na łamach 
„Piasta". Dla nas Berehy Dolne nie są niespo­
dzianką, raczej są smutnem potwierdzeniem słusz­
nych przestróg i przewidywań.

Fałszywa polityka musi stwarzać zgubne skut­
ki. Chwilowe korzyści, jakie czynniki sanacyjne 
odnosiły, rozbijając organizacje polskie, okazały 
się najzgubniejsze dla interesów Państwa. Krótko­
wzroczność sanacji nie liczyła się z tem, że ubez- 
wladnienie ludowych czynników' społecznych, jej 
niemiłych, czy też niewygodnych, godzi w najży­
wotniejsze interesy Państwa. Przerwany został pro­
ces oddziaływania nietylko na chłopów polskich, 
ale przez to samo i ruskich, gdyż mieszany cha­
rakter gmin i powiatów pod tym względem roz­
graniczyć się nie da. W pracy państwowotwórczej, 
tak ważnej na tym terenie, powstała luka, niczem 
niezastąpiona. Politycy sanacyjni triumfując z po­
wodu rozbicia roboty ludowców przy pomocy ca­
łego aparatu administracyjnego, sami nie stworzyli 
nic nowego, nie zastąpili w niczem działaczy ludo­
wych, nie podjęli się tej ciężkiej pracy przeorywa- 
nia wsi w duchu obywatelskim. Zlekceważyli so­
bie tę pracę tak samo, jak lekceważą chłopa i gar­
dzą nim w całym kraju. Skutki tego widzimy.

Lukę wypełnił kto inny. Czynniki wrogie Pol­
sce, na terenie znakomicie przygotowanym przez 
sanację, rozpoczęły gwoją robotę, zakrojoną na 
wielką skalę. Opanowały umysły ludności ruskiej 
i dziś kierują jej nastrojami. Nie zmieni w niczem 
postaci rzeczy, jak się ci przewódcy nazywają, czy 
undowcy, komuniści, czy selroby. Skutki ich ro­
boty muszą być zgubne, gdyż jeden wspólny przy­
świeca im cel: oderwani© tej dzielnicy od Polski 
i wytępienie elementu polskiego.

Czyż było do pomyślenia w okresie przedma- 
jowym, w czasie t. zw. partyjnictwa, ażeby wsie 
całe dały się podburzyć agitatorom i uwierzyły 
w brednie, wymierzone przeciw Polsce? To było 
wykluczone z tej prostej przyczyny, że działacze 
i politycy ludowi pozostawali w bezpośredniej 
łączności ze wsią, uświadamiali ją nietylko na 
punkcie praw ale i obowiązków wobec Państwa 
(*aznajamiali z zagadnieniami życia państwowego),

Sprostowanie.

cieszyli się bezwzględnem zaufaniem chłopów 
i kierowali ich nastrojami w duchu państwowym. 
Dzięki temu czynniki wrogie Państwu były albo 
ubezwladnione, albo co najmniej onieśmielone 
w swej robocie wywrotowej.

Dziś jesteśmy świadkami wręcz czegoś innego j 
mimo „silnych rządów" sanacyjnych. Dziś niema' ”

Urząd w o jew ódzk i krakow sk i, w yd z ia ł bezpie­
czeństwa, nadsyła  nam następujące sprostowanie:

N iepraw dą  jest ja k o b y  w  15-to letn ią  roczn icę  
powstania A rm ji po lsk ie j w e F rancji, zaszły  w  M a. 
k cw ie  Podhalańskim  w yp adk i stosow ane w obec  by­
łych  żo łn ierzy  te j zasłużonej arm ji m etod, ja k ie  n ie 
m ogą być stosow ane d o  by łego  żo łn ierza  p o ls k ie  
go ; —  natom iast prawdą jest, iż  w  Makiowie P o d ­
halańskim  na skutek ekscesów , jak ie  m ia ły  m iejsce 
w  dniu 30 m aja b. r., zosta li p rzy trzym an i i odstaw 
wierni do. W ad o  w io, E dw ard  Za jączek , F ranciszek  
D yrda, A nton i K arcz . W ła d ys ła w  P ią tek , Stan isław  
K a leta , K a ro l i Em il K osm anow ie  i  W in cen ty  Zajda, 
z k tórych  żaden nie służył w  A rm ji p o lsk ie j genera ła  
H a lle ra  wx Francji. W  szczególności w ys tępu jący  
w  mundurze ha llerczyka, E dw ard  Za jączek  staw ał 
dii poboru w o jsk o w ego  w  roku  1920, n ie figu ru je  
w  żadnej ew idencji, jak o  uczestnik A rm ji H a llera . 
P ra w d ą  jest, że w spom niany E dw ard  Zajączek , aran­
żer znanych zajść w  M akow ie, jes t dzia łaczem  wy. 
b itn ie  po lityczn ym , k tó ry  ju ż w  zw iązku  ze  sw ojem f 
w ystąp ien iam i w iecow em i, był aresztow any.

Nieprawdą jest dalej, jakoby od ozaeu kiedy 
Związek Hallerczyków pozykkał na terenie tut. Wo­
jewództwa całą masę sympatyków i zoigami®owal 
w 120-tu placówkach większą i ideową część byłych 
żołnierzy Armji B łotnej, nastąpił ze stron .pewnych 
organów państwowych szereg objawów takich jak: 
straszenie ludzi, rewizje, aresztowania i trudności 
stawiane na każdym kroku funkcj onarj uszom 
Związku;

natomiast prawdą jest, iż wszelkie rewizje, are­
sztowania, czy też odmowy na urządzanie zebrań 
lub też wieców, były zarządzam©, czy wydawane na 
podstawie obowiązujący cli ustaw, w zwiątżku z pro­
wadzeniem wybitnie politycznej akcji przez aranźe-, 
rów zgromadzeń i wieców, członków Związku Hal-

nikogo, ktoby ludowi ruskiemu mówił prawdę
0 Polsce. Oddany został pod wyłączne wpływy nie­
obliczalnych czynników, tajnie działających..

Wystarczą brednie o pańszczyźnie, ażeby po­
wstawały rozruchy, ażeby, jak w jakiej bitwie, byli 
ranni i zabici. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
rozpuszczanie wieści o pańszczyźnie było tylko po­
zorem ze stromy agitatorów, w rzeczywistości cel 
mają inszy. Berehy Dolne winny być przestrogą! 
Czas najwyższy zawrócić z błędnej drogi.

Zaiste gorzkie to owoce polityki, która dopro­
wadza do podobnych wydarzeń! Jak długo ona 
istnieć będzie, nietylko nie przywróci się ładu
1 spokoju w tej dzielnicy, ale przeciwnie prowadzi 
9ię do jakiejś katastrofy i dalszych nieszczęść kraju.

iW. 0.

nich akcją polityczną, niezgodnie ze statutem apoH- 1  
tycznego stowarzyszenia, za jaki się Związek Haller­
czyków uważa.

Nieprawdą jest wreszcie, jakoby w Makowie Pod- , 
halańskim skuto byłych żołnierzy, tych, którzy Pol­
skę z pęt niewoli rozkuli, natomiast prawdą jest, Hi 
w Makowie Podhalańskim nikogo z byłych żołnierzy 
Airmji (polskiej we Francji nie aresztowano i nie. 
skuwano. V

W  szczególności zaznaczyć należy, że poza 
Edwardem Zajączkiem na wiecach w makowskJem; 
nikt z demonstrantów nie występowa! w mundurze 
Hallerczyków, Na podstawie wojskowych askoszy 
ewidencyjnych stwierdzić należy, że z aresztować 
mych nikt w Ammji Hallera nie służył, a tylko dwaj 
bracia Kosmanowie służyli w wojsku .polsHem, w la­
tach od 1918— 1921 r.

Aresztowany Wincenty Zajda w wojsku (potókieifl 
wogóle nie służył.

Fałszowanie prawdy.
„Słowo Pomorskie" pisze! „Poseł Polakiewicz, 

m ajor Lipiński i inni ,,h is to rycy " sanacyjn i, usiło­
w a li w m ów ić w  nas, że odzyskan ie Śląska nie by ło  
dziełem  K o r fa n tego , c zy  innych p rzyw ód ców  i  bu­
dzic ie li ludu śląskiego, lec z  poprostu  ow ocem  zw y ­
cięstw a obozu „p iłsu d czyan y". Zapom nieli n ieboracy 
że sam ich „Komendant" Józef Piłsudski, przyznał 
otwarcie, ie nigdy o odzyskaniu Śląska nie marzył.

P o lityk o m  z „B e b e "  należy przypom nieć to, co 
p isał k ied yś  „Kurjer Poranny" ulubione pism o m i­
nistra J. P iłsu dsk iego  w  k tórym  u k azyw a ły  się jeg o  
słynne zam achowe w yw ia d y .

D n ia 7 lu tego  1924 roku dziennik ten ogłosił 
taką h istoryczną w iadom ość:

„J e że li idzie  np. o brak w ia ry  w roku  1917 
w  możność zw yc ię s tw a  en ten ty i w  praw dopodobień­
stw o odzyskania przez P o lsk ę  zab. n iem ieck iego —  
„to wiary te j n ie m iaj nawet człowiek, na którego 
wierze w jutro Polski budujemy dziś wszyscy".

T a k  samo kłam stwem  jest, ja k o b y  armia polska 
w e Francji —  jak  to chce w m ów ić  w  naród sanacja, 
zaw dzięczać m iała sw o je  pow stan ie p. Piłsudskiem u 
i jeg o  oficerom .

P ie rw szo -b rygad ow ey  chcieliby D m ow sk iego  i H al­
lera, obedrzeć i  z te j zasługi po łożonej około stw o­
rzen ia tej w ie lk ie j 70 -c io tvs ięczn e j armji. U ta rło  się 
bow iem  w  kołach  p iłsudczyzny to n ierycersk ie
i k łam liw e mniemanie szerzone przez nią w  społe­
czeństw ie, że jedynym  w ojsk iem  polskiem  b y ły  w y ­
łączn ie „ le g io n y  P iłsu dsk iego” , poza  n iem i zaś n ie 
by ło  ja k ob y  n igdzie  w o jska  polskiego.

L e g  jo n y  p. P iłsu dsk iego  nie powstały jako woj­
sko polskie lecz jako pomoc dla armji austrjac.

S tw ierdza  to  sam p. P iłsudski w  liście pisanym 
z M agdeburga do księcia  Zdzis ław a  Lubom irsk iego  
z dn ia 2 lipca  1918 roku.

,,Gdy mi zaproponowano, wszedłem w stosunki 
ze sztabem c. i k. armji ausfcro-węgierskiej. Za zgo-' 
dą więc satabu wyprowadziłem w pole pierwsze 
oddziały strzeleckie".

„Jestem głęboko wdzięczny przedewtezystkiem śp. 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi za próbę polskiego 
życia wojskowego, jaką mieliśmy w postaci Leg jo­
nów, a która to próba bez jego łaskawego ze  ̂
zwolenia i poparcia powstaćby nie mogła".

Inaczej i na innych podstawach formowała się, 
za staraniem Dmowskiego i Józefa Hallera armja 
polska we Francji. Nie była to próba życia wojsko­
wego- umożliwiona za „łaskawem zezwoleniem ca* 
sarza", lecz była to prawdziwie wielotysięczna armja 
polska.

■'itsudczycy wyobrażają sobie, ze swoją hała­
śliwą i kłamliwą samochwalbą o tyle ogłupią opinję 
publiczną, że ta ich kłamstwom w ich dziejową rolę 
i krajowe zasługi uwierzy.

Społeczeństwo nasze, jest społeczeństwem cywi- 
lizowanem i nie da sobie narzucić fałszowania praw­
dy historycznej.

 OOD------
DEFICYT POLSKICH KOLEI PAŃSTW.

Ci, co jeszcze do niedawna podróżowali koleją, 
chodzą dzisiaj piechotą, lub jadą furmanką. He to 
takich wypadków, że chłop na termin do sądu idzie 
milami pieszo. — Do tego doprowadziła społeczeń­
stwo „radosna twórczość" za 6 lat rządów sana­
cyjnych.

Według ostatnich sprawozdań za miesiąc maj, 
Polskie Koleje Państwowe przewiozły o blisko 24 
procent mniej podróżnych, niż w tym samym czasie 
w roku zeszłym. Wpływy z przewozu w maju zmniej­
szyły się w porównaniu z kwietniem o przeszło 7 
procent. — I  tak we wezystkiem.
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Sanacyjna tasiemka.
Do czego doprowadziła sanacyjna moralność!

W  ostatn ich  dn iach  toczył s ię  w  W a rs za w ie  pro 
ces  przeciwko ban dz ie  tak zw a n ego  Tasiemki. — 
K tó ż  to ta k i?  —  T a s iem k a  by t radnym  m ie jsk im  
od zn aczon y  n a w e t o rd e rem . T en  to T a s iem k a  zor 
ga n izo w a t sob ie  ban dę , k tóra  w ym u sza ła  na kup­
cach m ających  s w o je  sk łady, k ra m y  i k ra m ik i na 
p lacu  K e r c e ie g o  w  W a rs za w ie  ró żn e  op ła ty . Na 
ku pców  ban da  la nak łada ła  i od nich w ym u sza ł; 
g ru b e  sum y. D z ia ło  s ię  lo w szystko  w  s to licy  na 
szego  Pań stw a , pod bok iem  naczelnych  w ład z  pań 
s tw ow ycb . C o w ię c e j banda  la b ila  opornych , tak 
ż e  n iek tó rzy  z ku p ców  w arszaw sk ich , chcąc pozbyć 
s ię  ta k ie j „ o p ie k i"  —  zw ija l i  s w o je  k ra m y  i p rze ­
n os ili s ię  do  in nych  m iast. G d y  kto s ię  op ie ra ł, 
spada ły  na n ie g o  r e w o lw e r y  i ło m y . B an da  ta nie- 
ty lk o  rząd z iła  na K e rce la k u , a le  n a w et sądziła , 
o d b yw a ła  s w o je  sądy z ło d z ie jsk ie , talk zw a n e  „d in ­
t o jr y " ,  na k tórych  zap ad a ły  w y ro k i, i le  k to  ma za­
p łacić . B y ł to jed en  w ie lk i b a rba rzyń sk i i ban dyck i 
ro zb ó j d o k o n yw a n y  w  im ię  „ id e o lo g j i  sa n a cy jn e j", 
g d y ż  c z ło n k o w ie  te j b a n d y  n a le że li d o  sanacyjnego 
stronnictwa B. B. S. Z b ie ra li  on i .p ien iądze na „ w y ­
b o ry " ,  na  o rk ie s try , na u trzym an ie  b iu ra  p a rty jn ego  
i na in ne  cele .

Za „I lu s tro w a n y m  K n ry e re m  C od z ien n ym " za­
mieszczamy w y ją te k  z rozprawy.

„W  B IAŁY DZIEŃ NA OCZACH POLICJI -  
REWOLWER PRZY SKRONI".

Ogromne wrażeuie wywołują zeznania świadka 
Józefa Deka. Jest to spokojny starszy człowiek 
i uchodzi na Kercelaku za bardzo solidnego.

Opowiada on wprost niesamowite rzeczy, od 
których włosy stają dębem na głowie.

Przychodził do niego oskarżony Cieślak (jeden 
z bandy), który przykładał mu rewolwer do skroni 
w' biały dzień, kiedy na placu było mnóstwo osób. 
Świadek twierdzi, że podczas takich napadów

policja była zupełnie bierna i nie reagowała
Musiałem daw'aó daninę. Zwróciłem się raz do 

7-go komisarjatu, gdzie zameldowałem przodowni­
kowi o terorze, ‘który mi jednak powiedział: 

„przecież jeszcze pana nie zabili".
Przodownik nie chciał sporządzić protokółu, 

mówiąc: „Jak pan ma pretensje, to Rodaj ich pan 
do sądu". Do sądu nie mogłem podać, gdyż świad­
kowie obawiają się teroru.

Świadek opowiada, że pewnego razu, gdy był 
teroryzowany, przykładano mu do skroni rewolwer,

STAŁ PRZY TEM PRZODOWNIK POLICJI, 
obserwował całą scenę i NIE REAGOWAŁ.

„Nie miałem innej rady, tylko zwracałem się 
t  modłami do Pana Boga".

Najczęściej napadał świadka osk. Jakóbczak 
(jeden z bandy), który go tak teroryzował, że zmu­
szony był zlikwidować i wynieść się z placu, tak, 
że d iii nic nie posiada.

Przewodniczący: Dlaczego tylko Jakóbczak pe­
na teroryzował?

Świadek: Bo to był jego rewir (!), on był od­
ważniejszy, dlatego wyznaczono go na chrześcijan. 
To zgroza — mówi świadek — gdy dokonywano 
napadów, policjanci znikali, a gdy sprowadziłem 
policjantów z innych rewirów, ci nie reagowali. 
Gdy ktoś z poszkodowanych próbował wystąpić na 
drogę sądową, był tak teroryzowany, że musiał 
sprawę wycofać i bandytom płacić okup. «

PO LICJA ... RAZEM PIŁA.

Adw. Litauer: Jak się to właściwie zaczęło 
I  tym terorem na Kercelaku?

Świadęk: Najpierw utworzyła się banda złodziei, 
potem postarała się o rewolwery i zaczęła terory- 
zować, a zupełnie źle się zrobiło, gdy złączyła sic 
% *

Adw. Litauer: Jak nąogół zachowywała się po­
licja? «

W  tem  m iejscu  p rok u ra to r p rze ryw a : T o  n ie 
ro z g ry w k a  partyjna .

Obrońca: O czyw iśc ie  nic rozgrywka, chcę lylko 
uzasadnić przyczynę strachu poszkodowanych.

Sąd dopuszcza pytanie i św iad ek  od p ow iad a : 
Policja była obojętna i razem pila.

Przewodniczący: D laczego  w ięc  św iad ek  nic
fwrócił s ię  do prokuratora?

Świadek: Bo nic można brio nic zrobić, byli­
śmy bezsilni.

P o  k ró tk ie j p rze rw ie , na w n iosek  adw . L i 
tauera, sąd d o d a tk o w o  przes łu chu je  św iadka  
Fuchsa na okoliczn ość z pewniej listy składek, za­
łączonej do a k tów  sp raw y. Okazuje się, że terory- 
ści z polecenia Tasiemki ściągali od wszystkich 
kupców 5—10 zł. tygodniowej składki na rzecz par. 
tji B. B. S. S k ładk i te  zbierał przeważnie Karpiński: 
nie b y ły  on e  jed n ak  zbierane dobrowolnie, lecz 
und nminusenT*.

„ P IE R W S Z A  B R Y G A D A " .
Św . M ta d ys la w a  G an tle l też była  tero ry zow an a  

i pob ita  tak d o tk liw ie , ż© ją  p o go to w ie  zab ie ra ło . 
„B a n d a " n ach odziła  ją  w  dom u  i d om aga ła  s ię  n ie- 
ty lk o  w ód k i, a le  i szam pana.

Banda zm usiła  j e j  m ęża do zap łacen ia  rachun­
ku w restau rac ji w w ysok ośc i 100 zł., a  potem  po 
p ijan em u  p rzyszła  do św iad k a  i kaza ła  jej córce

grać sobie na fortepianie I-szą Brygadę". Świadek 
otrzymywała listy z groźbami śmierci.

Taki© to ..kwiatki." wyszły na jaw na rozp raw i©  
która wzbudziła wielki© zainteresowanie w kraju, 
która wykazała dobitnie jacy to ludzie należą do 
„sanacji moralnej".

A le wreszcie przyszedł na psa mróz. Wyrokiem 
Sądu Okręgowego w Warszawie zostali skazani: 
Tasiemka na 3 lata wiezienia, zastępującego dom 
poprawy, Karpiński na 6 lat więzienia, Stajnworf 
na 5 lat więzienia, Janiak i Cieśliński po 4 lata 
więzienia, Jakóbczak, Kantor Dusznicki. Osmański, 
Laskowski i Bacheriski po 2 lata więzienia. Lip. 
szyc, Perelman i Szmigiel zostali nniewinnieni.

Poświęcenie Domu ludowego
im. Wicentego Witosa

w Newei wsi pew . Rzeszów.
15tys. ludzi demonstruje swoje przywiązanie do Stronnictwa Ludowego.

Dnia 3 liipca 11132 roku odbyła  się w Nowej Wsi 
po w. R zeszów  wspaniała u roczystość poświęcenia 
Domu ludowego im. Wincentego Witosa, Domu 
pierwszego w  powiece rzeszowskim.

N a  u roczystość  p rzyb y ł zaproszony przez kom i­
te t  p. prezes Witos, p. poseł Pawłowski, p. b. senator 
Jachowicz, oraz tysiączne rzesze  z p ow ia tów  rzeszow­
skiego, łańcuckiego, przeworskiego, kolbuszowskiego, 
niżańskiego, strzyżowskiego i jarosławskiego.

Pon iew aż S tarostw o nie zezw o liło  na pow itan ie 
prezesa W ito sa  przez banderję złożon ą  z  500 je źd ź­
ców  przed dw orcem  k o le jow ym  w  R zeszow ie , d la tego 
też pow itan ie  nastąpiło w  N o w e j W si.

P rzed  piękną bram ą z napisem „Witaj Wodzu" 
naczeln ik gm in y  p. Pożniak p ow ita ł prezesa Witosa 
w ręcza ją c  mu chlcb i sól. Im ieniem  pow iatu  rze. 
szow sk iegó  w ita t prezes Zarządu  P o  w. p. Pluta.

W zrusza jącym  by ł mom ent, k iedy  Marysia Mięki- 
szówna z N o w e j W s i w ręcza ła  prezesow i W ito sow i 
w iązan kę  po lnych  kw ia tów , dziękując mu za niezmor­
dowaną pracę nad ludem.

P rzy  dźw iękach  ork ies try  ruszono do Domu lu­
d ow ego , gd z ie  dokouał pośw iecen ia Ks. prof. Fran­
ciszek Mołak, poczerni w yg ło s ił podn iosłe  okoliczno­

ściow e przem ów ien ie, O degian iem  przez orkiestrę 
hymnu n arodow ego zakończono cześć u roczysto­
ściow ą.

N astępn ie  na roz leg łych  błoniach, rozpoczął « i j  
w iec  publiczny. D ooko ła  trybuny stanęło ponad i5 
tysięcy ludzi. W ybran o  prezydjum  w następującym  
sk ładzie : p rzew od n iczący : p. Pluta ze Szklar, zast. 
Jachowicz ze Strażowa, sekretarze: Wawrzkowicz ze 
Strzyżowa i p. Kloc ze Staromieścia.

P rzew od n iczący  udzie lił głosu  prezesowi Witoso­
wi, którego ukazanie się na trybunie wywołało dhig© 
niemilknące oklaski i okrzyki: „Niech żyje"! P rze ­
m ów ien ie P rezesa  g łębok o  w ry ło  się w dusze i serca 
zebranych tysięcznych  tłumów i  w yw a r ło  na w szyst­
k ich  potężne w rażen ie.

D rugi p rzem ów ił poseł Pawłowski obrazując ze­
branym sytuację gospodarczą Polski. P rzem ów ien ie  
nagrodzono rzęsistem i oklaskam i. Następn ie przem a­
w ia li p. O żóg ze Sokołowa 1 p. Bartman z Kracz- 
kowej.

Pamięć poległych w wypadkach w Lubli i Łapa. 
nowie uczczono minutowem milczeniem.

U chw alono rezo lucje  dom agające się rozwiązania 
wszystkich karteli, ustąpienia obecnego rządu, roz­
wiązania Sejmu 1 senatu, rozpisania wyborów.

Odśpiewaniem „Roty" 1 „Gdy Naród do boju"
zakończono tę o lbrzym ią  m an ifestację  ludową.

#
Już po rozw iązan iu  p rzez p rzew odn iczącego  ze . 

brania, kom uniści w liczb ie  k ilkunastu  starali się 
w yw o łać  zam ięszanie, jednak dostali doraźną naukę, 
że na w si n ie m ają nic do szukania, g d y ż  w ieś s to i 
zdecydow an ie  pod sztandarem  S tronn ictw a L u d o ­
w ego .

K om ite t organ izacy jn y  poczuwa' się do m iłego  
obow iązku  podziękow an ia  prezesow i W ito sow i i posł. 
Paw łow sk iem u  za  łaskaw e p rzybyc ie , zaś w szystk im  
in ic ja torom  i organ izatorom  oraz uczestnikom  tej 
w span iałej uroczystości za po łożone trudy.

Za K om ite t.
Bronisław Kloc. Antoni Rzeszutck,

—  ooOoo —

Wielka manifestacja
chłopów bocheńskich

na cześć ofiar Łapanowskich.
D zień  9 ljpca, sobota —  m inio pow szedn iego  

dnia roboczego  —  zgrom adził na placu gminnym 
w Niego wici, powiatu Bocheńskiego — olbrzymie 
rzesze ch łopów  lńetylko z tego powiatu, ale także 
sąsiednich powiatów myślenickiego i krakowskiego 
(daw n ego  w ie lick iego ). T ys ią ce  ro ln ików , mężiezyzn, 
kob iet i m łod zieży  oczek iw a ły  na rynku  niegowi-c- 
kim p rzybyc ia  posłów  ludow ych , prezesa Wincente­
go Witosa i b. min. Dra Kiernika przy  bram ie pow i­
talnej z napisem: „Witajcie więźniowie brzescy"!

Huragan ok rzyk ó w  „Niech żyje wódz ludu pol­
skiego prezes Witos", „niech żyje poseł Kiemik", 
„niecli żyją więźniowie brzescy" — długo brzm iał 
rrwglieśnom echem, rozchodząc się od dom ostw  w  p o ­
la uzlocone, czokającem  na pracow ite ręce żn iw ia rzy  
zbożem.

K om ite t urządzający zjazd, z łożon y z przew odn i­
czących  -Kół ludow ych  całej parafji n iogow ick ie j 
7. p;>. Juljaiiem Skowronkiem, Mateuszem Szostakiem, 
Andrzejem Stopą na czole, pow ita ł drogich  gości, 
z k tórym i p rzyby ł także poseł Piróg z P ilsneńsk iego.

W  prostych , ale w zruszających  i t  dm ących  g łę ­
boką m iłością idei ludow ej oraz przyw iązan iem  do 
p rzyw ódców  ludu słowach, pow ita ła  najp ierw  >p. 
Anna Bednarska z W ia tow ic  w odza ch łopów  W in ­
centego W itosa  —  a następnie p. Aniela Bednarska 
i Anna Skowrcnkówna posła  Dra K iern ika  —  w rę ­
czając im piękne bu k iety  kw iecia . N a  ręce porwa.no 
w ięźn iów  brzeskich i zaniesiono wśród en tuzjastycz­
nych o k rzyk ó w  na ich cześć, a a  p rzygo tow an ą  t r y ­
bunę.

P o  pięknem  zagajen iu  p. Mat. Szostaka — i w y ­
braniu pro 7,w od n i cl.wa w osiołkach pp. Jana Wolskie­
go z K raktiszow ie, Ant. Tuleji z Marszowic i Ant.

Turakiewicza z N ie gow io i —  w y g ło s ił pos. Dr K ie r- 
niik d łu ższy  referat o po łożen iu  po litycznem  i  g o ­
spód arcz ero, p rz y ję ty  burzą ok lasków . —  G dy 
m ów ca  przypom nia ł, że przed  m iesiącem  są&iecLnia 
paraf ja Łapano w ska sta ła  się w idow n ią  k rw aw ych  
za jść  i w ielu  o fia r —  i da ł w y ra z  przekonaniu, że 
n iow inna krew  chłopska stanie się nasieniem , z k tó ­
re go  rozw in ie  się w span iały kwiiat jedności i soli­
darności c h ło p s k ie j  sch y liły  się w  hołdzie  ofiarom
za spraw ę ludow ą g ło w y  tys ięcy  zebranych, a p o ­
tężn y  ok rzyk : cześć! —  pop łyn ą ł hen ku sąsiednim 
n iwom  Łapanow a, W o lie y , Grabia.

P rzem aw ia li następnie z w ie lk ą  sw adą i  serdecz­
nie ro ln icy  pp. Książek z Podgralbia ko ło  N iepo ło ­
m ic, in w a lida  w oj. Andrzej Kursa z K u n ic  (M yś le ­
n ick ie ), podnosząc upośledzenie inw alidów  w ie jsk ich  
przez ostatn ią  zm ianę u staw y in w alidzk ie j, Franc. 
Śwłęchowicz z K w ap in k i, k tó ry  p rzy toczy ł, że na. 
konw en tyk lu  sanacji^ w  G dow ie, przed k ilku  dniam i 
z łożon ym  z k ilkudzies ięc iu  zauszników —  ok łam y­
w ano siebie, ja k o b y  na  ostatnim  zjeźdz ie  ludow ym  
w  Zabaw ie pod  W ie lic zk ą  dna 2 lipca, b y ło  obec­
nych ty lk o  k ilku set ludzi, w idoczn ie  opuszczając 
zera, choć w  sanacji zera od g ryw a ją  w ie lk ą  rolę. 
P. Franc. Skiba z K om orn ik , ośw iadczy ł, że  n ie po­
m oże nagonka  sanacji na W itosa , bo od  Podh a la  do  
B ałtyku  „nam nożyło  s ię " m iljon y  W itw ow ye ih  dzie­
ci. bo za. tak ie  u w aża ją  się ju ż  praiwlie w szyscy  chło­
pi i żaden Brześć tych  W itosow ych  dz iec i n ie po> 
m ieści.

Św ietne przem ów ienie, p rzy ję te  ży w y m i ok laska­
mi, w y g ło s ił następnie poseł Piróg, (podnosząc, że  
z ja zd y  chłopskie, na k tó rych  grom adzą się tys iące  
i dziesiątk i tys ięcy  ch łopów , * ą  w yra zem  tęskn oty  do.
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woJnoioi i usunięcia kurateli sanacyjnej nad na­
rodem.

G d y  na, trybunę w szed ł następnie prezes Win­
centy Witos — z p iersi o lb rzym ie j m acy zgrom adzo­
nych zabrzm iał ponow n ie  ok rzyk : niech ży jp  —
a w łoscianka p. Rozalja Kozowa z N iegow io i z ło ży ła  
przed nim w ie lk ie  naręcze (kw iatów .

Jak spiż u derza ły  mocne s łow a  prezesa W itosa 
w serca i u m ysły zebranych, wsłuchanych w nauki 
i p raw dy  obyw atelsk ich  zadań i obow iązków  chłopa- 
polskiego.

N iem ilknące d łu go  ok lask i b y ły  odpow iedzią  na 
m ow ę prezesa W itasa.

O dczytane przez p. Ksiąiżika rezo lucje, uchwalono 
jednom yśln ie, wśród nich żądanie rozw iązan ia  sejmu,

Sir. 5.

now ych  uczciwych w yborów , pow ołan ia  rządu, ma­
ją cego  zaufanie społeczeństwa, odroczen ia płatności 
d łu gów  roln iczych , rozw iązan ia  karteli, w reszcie 
hołd dla ofiar zajść Łapanowskieh.

Odśpiewaniem  ..R o ty ”  i ..Gdy naród do  boju ” 
zakończono tę m anifestację, która m iała tern w iększe 
znaczenie, żc odbyła się w  sąsiedztw ie parafji łapa- 
uowskiej —  a postawa chłopów, powaga zebrania, 
wzorowy spokój i porządek stwierdziły, że i w Ła­
panowie ofiary były niepotrzebne.

Tym  razem nie by ło  szkarla tyny ani m obilizacji 
po lic ji.

den  sam starosta- 1'roimll tym  razem zezw o lił na 
zgrom adzen ie pod go lem  niobem na publicznym 
placu.

■ oOo--------

Układy z pruskimi junkrami.
N a  temat konszachtów  sanacyjnych I na przyszłość zaprzeczeń, 

obszarn ików  z junkram i pruskim i, pisze P o  ukazaniu s ię  leg o  artyku łu  ambasada, polska 
„G a ze ta  G rudziądzka’4: w Paryżu  przesiała gazetom  francuskim  zaprzecze-

N iem ieek i kanclerz von Papen, jes t typow ym  re- i nie, k tóre  zostało umieszczone, lecz  pog łoska  o zbli-
pre-zent.antem junkrów  pruskich, k tó rzy  po 14 latach 
z pow rotom  dorw ali s ię do  rządów  w  N iem czech. —  
Podobn ie  jak  istn ie ją  m ięd zyn arodów k i soc ja lis ty­
czne, kap ita listyczne, tak istn ieje  rów n ież m ięd zy­
narodów ka szlachecko-zioniiańska. k tóra  w  ostatnim 
czasie czyn i za pośredn ictw em  różnych Papcnów  
i R a d z iw iłłów  bardzo duże w ys iłk i dla odegran ia  się, 
d la  zd obyc ia  w  rży ci u państw daw nej sw o je j roli, 
g d y  parę  tys ięcy  szlach ty rościło sobie praw o d )  
w yłączn ego  stanow ien ia o łos ie  narodu.

K a tow ick a  ..Po lon ia ” , oraz szereg czasopism  fran­
cuskich podaje w  ostatnich czasach rew elacy jn e  w ia ­
dom ości. że pom iędzy n iem ieckim i junkram i a  pol­
skim i obszarnikam i z obozu B. B. toczą  eie układy, 
które m ogą stać się dla Po lsk i w prost katastrofą.

W ed łu g  tych  w iadom ości zawarta została między 
Polską a Niemcami tajna umowa wojskowa, którą 
ze s tron y N iem iec m ieli podpisać gen era łow ie  H eye, 
Ham m erstein i Schleicher. zwrócona- ostrzem  prze­
c iw ko  Sow ietom , że z dniem 1-go sierpnia przybyć 
ma do Warszawy niemiecka misia wojskowa w miej­
sce opuszczającej Polskę misji wojskowej francu­
skiej i t. p. N iepodiijisany autor artykułu  w  „L a  R e- 

jm b lip u e ”  uprzedza! zarazem , że in form acje te spot-

żeniu się Po lsk i do N iem iec i  to  w  m om encie lik w i­
dacji w o jskow ej m isji francuskiej w  W arszaw ie , po­
zostaw iła  w umysłach francuskich osad nieufności! 
w  stosunku do Polsk i.

W  ostatnich dniach pog ło sk i te znow u zaczę ły  
sio szerzyć w  całej Europie, a przed diwoma dniam i 
„VossLsehe Ze itu ng” ' um ieściła a rtyku ł sw ego w ar­
szaw sk iego  korespondenta, -który tak p isze:

..Przed kilku  dniam i doszło do  nawiązania pierw- 
szego osobistego kontaktu m ięd zy  wschodnio-pru- 
skiemi kołami prawicowemi a wileńską grupą kon­
serwatystów. Jednakow oż an-tybolszewiiekie zamiary, 
k tóre  są jedyną, wspólną platform ą obu tych grup, 
inne ma za-barwienie u p rzyw ód ców  „Ostpreussische 
Heimat-diemstes” , inne zaś u ludzi grupujących się 
dokoła, w ileń sk iego  dzienn ika .,Słowo".

Pebraktacje naszych w ie lm ożów  R ad z iw iłłów , 
Radzie jow sk ich . Branickich, Po tock ich  z na jgorszy­
mi w rogam i Po lsk i, nie są bynajm n iej rzeczą  nową. —  
Ilek roć  Po lska  znajdywała, się w  oiężfldem położeniu, 
zaw sze oni p rzez sw o je  ta jne knowanie sprow adzali 
na P o lsk ę  to  N iem ców , to  S zw edów , to  M oskali, 
by le  przy tern się ob łow ić, b y le  p rzy  tej okazji z o ­
stać kam erjunkrem  cara. c zy  te ż  k ró la  pruskiego.

’ ać się m ogą z ofic ja łnem i zaprzeczen iam i, doda jąc  i T o  też w iadom ość o pertraktacjach' naszych w ielm o- 
iećlnak rów nocześn ie uwago, iż posiada on je z cał- J żów  o błękitne.} c zy  też rtęc iow e j krwi, żywo zaanie-
kowicie pewnego źródła, którego charakter daje mu 
pełną gw aran cję  autentyczności i m ożność pod trzy­
mania tych ino frinacy j m imo w szelk ich  m ożliw ych  niespodzianek.

potkoila polskie społeczeństwo, k tó re  zaw sze z tam ­
tego  obozu spodziew a się d la Po lsk i jak  najgorszych

M artwa ambasada.
.W sto licy  Ruminiji. w Bukareszcie istn ieje do dzt- 

siaj carska ambasada Rosji. W  śródmieściu na Salea 
V ic to rin i stoi daw ny gm ach carsk ie j am basady 
w którym  jeszcze  n iedaw no panow ał n ieb yw a ły  
przepych. Budynek am basady o ta cza ły  suto złocone 
sztachety , z poza k tórych  w idać  by ło  pięknie u trzy ­
m any dziedzin iec, boga to  kw iec is ty  ogród  i ozdobny 
gm ach w ew nątrz luksusowo urządzony.

D zisia j dziedzin iec porósł zielskiem , sztach ety  po­
czern ia ły  i zardzew ia ły , a na budynku znać zanied­
banie i pustkę, ale nad wehodow em i drzw iam i w is i 
jeszcze  carski, dw u g łow y  orzeł i m imo, że  w icher 
porusza tern god łem , a proch i brud siadł na niem 
ob fic ie , stare w yobrażen ie carsk iej R os ji n ie padło 
i przez kurz i py ł patrzy jeszcze na świat.

W am basadzie m ieszka ostatni carski ambasador 
hr. P ok lew ek i-K o z ie ł i podlega mu obecny personel 
sk łada jący  się z trzech osób, konsul, p ierw szy  se­
k retarz i w oźny. Ten  b y ły  am basador carsk i o trzy ­
m uje sta le  zaproszen ia na o fic ja lne zebrania ciała 
dyp lom atyczn ego  w  Bukareszcie i na p rzy jęc ia  m i­
n isterstw a spraw  zagran icznych  Rumunji.

A le  hr. Poklew-ski jes t n iew idzia lny. L ic zn i dzien­
n ikarze m iejscow i i zagranicani nie m ogą  u zyskać do­
stępu do tego  m artw ego  am basadora. G ości p rzy j­
muje konsul i na prośbę o  przedstaw ien ie g o  hr. 
Pokłew skiem u i o w yw ia d  odpow iada, stało: „n ie ­
m ożliw e. Am basador nie p rzy jm u je i naw et ja  z  tru ­
dnością m ogę uzyskać posłuchanie” .

Ostatnio m iał jednak szczęście jeden  z w ęg ie r­
skich dzienn ikarzy i do tarł do poko ju  ambasadora- 
W gm achu panuje w ie lk a  bieda. N iedaw n o prze­
pyszn ie urządzone sale są obecnie puste i  ogo łocona  
ze w szystk iego , co p rzedstaw iało  w artość.

Chaos w Niemczech.
O bliczono już,* że w  N iem czech  gin ie codziennie 

sześciu ludzi w  walkach party jnych , zw łaszcza  mię­
d zy  kem unistami a tak  zw anym i h itlerow cam i. Cyfra, 
ta w zrastać  będzie, g d y ż  uic n ie zapow iada ncisze- 
n ia nam iętności ro zag ita tow an ego  przez a g ita to rów  
party jn ych  tłumu.

C a ły  naród n iem ieck i ro zd a rty  jest na k ilka  obo­
zów  zaw zięc ie  ze sobą w a lczących , i te j nam iętno­
ści nic m ożna poskrom ić ani persw azją, ani żadnym i 
śrwdikami przym usow em i. J eże li n ie p rzychodzi 
do ogó lne j rzezi, to  ty lk o  dz ięk i po lic ji, k tóra  po­
tra fi jeszcze  zapob iegać -walkom ulicznym . M oże 
jednak nadejść cliw tla, k ied y  p o lic ja  w yczerpana 
nieustannem pogotow iem  nie zechce poskram iać w a l­
czących , lub sama partyjne za jm ie stanowisko, co 
tak że  jes t w ie lce  m ożliw e, g d y ż  już i do w ładz 
bezp ieczeństw a dociera  ag itac ja  partyjna .

N a razie  stosunki tak s ię  u ło ży ły , że  ani socja­
liści, ani kom uniści, ani h itle row cy  nie m ają  je s z ­
cze  w ręku całej w ład zy  —  gd y b y  jednak jedno 
z fyoh  stronn ictw  opanow ało w ładzę, poczęłoby 
•zaraz gnęb ić p rzec iw n ik ów  po lityczn ych , ą pon ie­
w aż i ci n ie u leg liby  dobrow oln ie, w iec  rozpoczę­
łab y  się w o jn a  domowa, ze w szystk iem i je j następ ­
stwam i.

N a  razie myślą o dojściu  do w ład zy  ty lk o  h itle ­
row cy. ośm ieleni bardzo pom yślnym i dla nich w y ­
nikam i ostatn ich  w yb o ró w  w  poszczegó lnych  k ra ­
jach niem ieckich. G dy w y b o ry  do całej R zeszy  n ie­
m ieck ie j dadzą  im i tu większo-ść, h itle row cy  obej­
mą w ted y  rządy N iem iec  i dążyć  będą d o  p rzep ro­
w adzen ia  sw ego program u i p lanów.

A  g łów nym  program em  h itle row ców  jes t marsz 
na W s c h ó d ,  czy li na P o lsk ę  w  celu rozszerzen ia  
gran ic  Po lsk i, a iem  samem obalenie Trak ta tu  W e r ­
salskiego-

Tym , k tó rzy  m ów ią  lub piszą, że H itle r  nie ma 
prawa pożądać ziem obcych , odpow iada H itler, że 
..niema praw wiecznych własności, g d y  chodzi o z ie ­
m ię, a k to  z braku rąk do  pracy nie może budować, 
choćby sta ł od tys iąca  łat, posiada mniej praw  do 
tej ziem i, n iż ten, którem u ona niezbędna do życia . 
Jeśli nie chcą mu jej dać dobrowolnie, ma święte 
prawo zabrania jej ręką zbrojną” .

M a też  rząd ' Kzbzy niem ieck iej n iem ały k łopo t

z rządam i po łudn iow ych  N iem iec, t. j. Ba.war.ji, Ba- 
denji. W irtem b erg ii, k tóre buntują się p rzec iw  rzą ­
dow i berlińskiemu —  z powodu planow anych  zam a­
chów na ich autonom ję.

W szys tk ie  te rzeczy  w y tw a rza ją  po łożen ie bar­
dzo posępne i m gliste, a dokąd  ono N iem cy  zapro­
w adz i —  trudno przew idzieć.

 oO o 1

Wywłaszczenie żydów 
w Prusach.

Sejm  pruski u chw alił konfiskatę majątków £y- 
dowskich. H itle ro w cy  s tan ow iący  p artję  narodowo- 
soeja listyczną, k tóra  ostatn iem i czasy zyska ła  o l­
brzym ią ilość g łosów  p rzy  w yborach  do Sejm ów  
państw północnych, w chodzących  w  sk ład  R zeszy  
n iem ieckiej, zam ierzają , g d y  dojdą do w ład zy , poz­
baw ić żydów  w sze lk ich  p raw  obyw atelsk ich  —  a ż y ­
dów  przyby łych  z P o lsk i i z R os ji z gran ic państw a 
niem ieck iego w yrzu c ić !

T o  w szystko, bardzo gn iew a naszych żydów , ubo­
lew a ją  tedy bardzo w sw ych  pismach żydow sk ich , 
że  naród n iem ieck i za rażon y jest toitleiwwską zgn i­
lizną. a P rezyden ta  H indenburga pom aw iają  za to, 
że  u lega H itle row i i p rzyw ód cy  H itle row ców , o osła­
bienie s il um ysłow ych , c zy li robią g o  głupcem .

Sam hitleryzm  n azyw a ją  żydz i najn iższym  gatun­
kiem  ohydnego lu d zk iego  robactw a, a  w  końcu gro ­
żą N iem com  i w szystk im  w rogom  żyd os tw a bo lsze- 
wiam em ; i tak piszą: ..Luna pogrom ów  antysem ickich  
(p rzec iw żydow sk ich ) w  carsk iej R os ji p rzeistoczy ła  
się w  pożogę, k tóre j pastwą s ta ły  się m ajątki ziem ­
skie, n skończyła  się pow szechnym  pożarem  bolsze­
w ickim .

Jednakie p rzy czyn y  w yd ać  muszą pokrew ne 
sku tk i: w  R os ji, w  N iem czech  i gdziekolwiek in dzie j” .

O to, co czeka państwo, które podniesie rękę 
na naród w ybrany! T a k ie  państwo kończy pożogą  
bolszew icką. Sarni tedy żydzi p rzyzn a ją  się do tego , 
że przedew szystkicm  oni sprow adzili na R os ję  bol- 
szew izm  i oni zbo lszew izu ją  każde pańM wo, k tóre 
nie pó jdzie  im na ręką.

Niewypłacalność wydziału 
powiatowego w Dąbrowie.

Inżynier Wydziału pow. w Dąbrowie zaiupU 
przed trzema miesiącami od jednego z biednych go­
spodarzy brzózki, przyrzekając natychmiastową za* 
płatę w kwocie 130 zł., gdyż tylko pod tym warun­
kiem sprzedaż nastąpiła.

Mimo upływu 3 miesięcy, mimo kilkakrotnych' 
upomnień, — zainteresowany stale otrzymuje odpo­
wiedź, gdy zjaw: się w biurze: „pieniędzy nie ma“. 
Biedny chłop wędruje po 16 kłm., by na miejsca 
w Dąbrowie przynaglić załatwienie swojej sprawy, 
traci ozag, i zawsze wraca z niczem. — Typowy 
kwiatek sanacyjnej gospodarki po powiatach.

  oOo-----

Baczność Jarosławskie 
i okoliczne powiaty.

W niedzielę, dnia 17 lipca b. t. o godzinie 12-ej 
w południe, odbędzie się w Jarosławiu wielkie 
zgromadzenie ludowe pod gołem niebem, na któ- 
rem będą przemawiać p. prezes Witos f inni po­
słowie Indowi. Ludowcy z Jarosławskiego i oko­
licznych powiatów, jawcie się licznie!

Zarząd Powiatowy S. LL 
w Jarosławiu.

——oOo-----

Oszustwa 8ęófdzielni Pożyczkowe]
„Pallas".

W  ubiegłym roku namnożyło się wiele oszu­
kańczych banczków w Polsce. Ostrzegaliśmy na­
szych Czytelników przed tego rodzaju „dobrodzie­
jami". Łatwowiernych jednak znalazło się wielu. 
„Spółdzielnie" te rychło jednak pobanknitowały, 
a „dyrekcje" łych Spółdzielni poszły na zasłużony 
odpoczynek do więzienia. Tak było z Kasą Mysło- 
wicką, tak było z innemi ban rakami. Obecnie 
wpłynęły doniesienia do władz policyjnych prze­
ciwko t. zw. spółdzielni „Pa-llas" w Krakowie. —• 
Szereg poszkodowanych wystąpiło p-zeciwko spół­
dzielni „Pallas" o oszustwa.

 oOo-----

Zlot „Sokołów" w Pradze.
W Pradze odbył się IX. Wszedisłowiański doi 

Sokołów. W defiladzie przed prezydentem Masa- 
ryteiem i przedstawicielami rządu wzięło udział 
około 60.000 uczestników. Między innemi w zlocie 
wzięli ud dał również Sokoli z Polski.

Na walnem zebraniu Federacji gimuastyoznej 
wybrano pierwszym urzędującym wiceprezesem 
prezesa Związku Sokolstwa polskiego p. Adama 
Zamojskiego.

 ___
MORDERSTWO POLITYCZNE W W ARSZAWIE.

Na jednej z u lic  W arszaw y , około  11 god zin y  w  no­
c y  został zastrzelony kow al A n ton i Sałkownki, na­
le żą cy  do  ipartji kom unistycznej. Pad ł on o fia rą  sądu 
party jnego, g d y ż  zosta ł podejrzany, że w yd a ł n ie­
k tóre  nazw iska cz łonków  pnrtji —  w ładzom  bezp ie­
czeństwa.
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Zdobycie Czchowa
przez ICs. Czuje.

Na miesiąc zapowiadali bebechy, że dopiero my 
arządzimy wiec o jakim się nikomu nie śniło w tut. 
okolicy a, że Czchów ma swoją tradycję, więc posta­
nowiono w nim urządzić „masówkę", aby mogła się 
już nie miejscowa ludność, ale cała Polska napatrzeć 
potęgi bebechów. Nareszcie w dniu 29 czerwca bt. 
w okienku kancelarji gminnej wolnego miasta figu­
rował napis „poufne zebranie B. B. W. R. Ke. Czuja11 
Ludność, która przybyła na sumę i widząc, taki napis 
dziwiła się, że z takiej zapowiedzianej masówki zro­
biono poufne zebranie:

O godzinie 12 zgromadziła się brygada bebechów 
t  p. burmistrzem na czele, na rynku, może ludzi 50 — 
60, czy wszyscy B. B. to wielkie jeszcze pytanie po- 
zatem kilku wyklętych ludowców. Naraz wpada auto 
z Ks. Czujem i p. Starostą. Miny bebechów głupie, 
że ich jest ali talk dużo. Ks. poseł .na wstępie zapy­
tuje się niema tu kogo, co mi krew psuł? Bumistrz: 
niema nikogo. Do lokalu nie wpuszczają nikogo 
z „Piasta11, tylkio swoich ludzi. Ks. poseł opowiada, 
jak jest źle zagranicą, jak to u nas są błogosławione 
stosunki, jak zagranica kona, jak u nas ludziom się 
dobrze powodzi.

Następnie opowiada, że już na drugie wybory nie 
będzie kandydował (radość na sali). Po skończonym 
referacie zabiera glos p. Malaga starowina i mćwi, że 
jesteś księże pośle naszym pasterzem, ale dobry pas­
terz, to dobrze pasie owce, a ty, jaik nas pasiesz 
jedni mają w korycie sanacyjnam tarcia, ile tylko 
chcą, a my, biedota, giniemy z głodu, ty nas wrzu­
ciłeś widłami do rowu, aby my wyzdychali. Na to 
starosta: „Odebrać mu głos“ , co, burmistrz skwapli- 
pliwie uczynił. Zapisuje się do głosu drugi staruszek 
p. Malina z Jurkowa, przypomina Ks. Ozujowi, jak 
to było przed rokiem 1926, a jak jest obecnie, kończy 
mowę w spokoju, ale na ostatku podnosi okrzyk 
„niech żyje Witos11, zebranie powtarza za nim i za­
kończono wiec jakich mało. Żadnych Tezolucji nie 
Egioszooo, wiedząc, żeby ich nie uchwalono.

Po skończonem zebraniu wracają wiecownicy Ks. 
poseł z p. starostą i jadą przez Tymową; gry przyje­
chano przed to miejsce, gdzie odbył się w dniu 29 
maja br. wielki wiec ludowy, to jak naoczny świadek 
powiada twarze się im straszliwie pokrzywiły; a nosy 
podobno mieli mieć takie długie, że aiż do pasa 
i podobno się im twarze nie wypogodziły aż koło 
Brzeska, gdzie przecie musieli wjechać jako tryum­
fatorzy, zwycięzcy, coś jak Napoleon z Waterloo.

Przejażdiając przez TymOwę przypomniał sobie 
Ks. Czuj, jak to w tejże Tymowej wołano na niego, 
że jako ksiądz nie powinien się rozbijać autem w do­
datku nie swojem, lecz starościńskiem, lecz chodzić 
piechotą, a najlepiej pozostać w domu i pilnować 
brewjarza, a nie narażać się na uzasadnione drwiny 
1 upokorzenia.

Obserwator ,

Kto im za ten strach wynagrodzi?
Występy posłow z Be-Be na Podhalu.
TYMBARK pow. Limanowa. Do Tymbarku na 

Sw. Piotra i Pawła przybyli posłowie sanacyjni, pp. 
Potoczek, dr. Bierczyńsld i p. Kleszcz. Referentów 
jak widzimy dużo, tylko ze słuchaczami, to było 
gorzej. —  Panowie ci najedli się strachu co nie mia­
ra. A  było to tak. —  Akurat na ten dzień, zostało 
zapowiedziane zebranie Koła ludowego w Tymbarku.

Zeszli się licznie chłopi, ale w ostatniej chwili 
właściciel sali odmówił wynajęcia sali pod naciskiem 
policjanta Janiwa. Kilkuset chłopów czekało na ryn­
ku, aż sprawa ze salą zostanie załatwiona.

Ten tłum chłopów, w liczbie około 600, oczeku­
jących jakby na kogoś, napędził takiego pietra 
posłom sanacyjnym, że pobledli dygocąc ze strachu.

Po załatwieniu ze salą, zebranie ludowe, odbyło 
się w zagrodzie p. Kurka, a po uchwaleniu rezolucyj, 
zebrani gremjalnie udali się do kościoła, by zmó­
wić pacież i wieczne odpoczywanie za poległych 
w Dubli i w Łapanowie.

Si!

Tego samego dnia próbowali wymienieni posło­
wie sanacyjni szczęścia w Mszanie Dolnej. Nie po­
mógł anj autorytet starosty, ani komendanta „Strzel­
cama j o r a  Naimskiego, ani Ks. Stahrawy. bo tu 
wśród okrzyków na cześć prezesa Witosa i Stron­
nictwa Ludowego, przewodniczący zebrania wójt 
mszański p. Dubowy, musiał udzielić głosu, zamiast 
posłom, goralom mszańskim.

Dc> czego doprowadza 
zaślepienie sanacyjne.

ZBYDNIÓW, pow. Bochnia. Od założenia. Koła 
młodzieży Wiejskiej w Zbydniowie (pow. Bochnia) 
obchód Konstytucji 3-go Maja obchodzono co rok 
bardzo uroczyście gromadząc całą publiczność, 
dzieci szkolne, nauczycielstwo, banderję i pochód 
taki ruszał do kościoła na nabożeństwo.

W roku 1932 .przy nacisku starosty Freindla 
i nauczycielki Bogdanowiczównej, ohciaoc poehól 
ten zbojkotować przez odciągnięcie dzieci od ro­
dziców'. Sprawa przedstawia się następująco:

Dnia 3 maja przed Dom Ludowy Im. Dra Kier- 
nika, rano gromadzą się ludzie, członkowie Koła Ml. 
W., banderja zjeżdża i przychodzą gromadki dzieci 
szkolnych. Uformował się śliczny pochód z muzyką 
i ruszył do kościoła na w'otyw'ę. która odprawioną 
została na intencję Koła Mł. W. W odległości pół

Z  ru c h u  o rś fln lz flcu jn e^o

Tłumne wiece przy współudziale 
posła Madejczyka.

BRZYSKA pow. Jasło: — Dnia 29 czerwca br. 
odbyło się zgromadzenie publiczne w obejściu p. 
Franciszka Madejczyka. Przewodniczył p. St. Jur­
kowski, sekretarzował p. Śliwa. —  Referaty na temat 
obecnej sytuacji politycznej w kraju, i stosunków 
gospodarczych wygłosili posłowie p. Madejczyk i p. 
Piróg, przemawiał również na temat potrzeby orga­
nizacji chłopów w Stronnictwie Ludowem p. St. 
Ziemski. Zgromadzenie było liczne ponad 1000 osób 
z dawnego powiatu pilźnieńskiego i jasielskiego —  
i to w tej okolicy, gdzie tkwiła Stapiószczyzna, któ­
ra rzuciła swe głowy przy ostatnich wyborach na 
sanacje. Rezolucje przyjęto jednomyślnie —  poczem 
postanowiono w tej okolicy przystąpić do organizo­
wania Kół ludowych.

Obecny.
*  $ *

CIEKLIN, pow Jasio: — Dnia 26 czerwca b. r. 
odbyło się w sali gminnej zgromadzenie ludowe. — 
Sala gminna była wprost zabita ludnością tutejszej 
parafji.

Przewodniczył p. Szudy Jan, sekretarzował p. Po- 
liwka Jan. — Przybyły poseł Madejczyk w obszer­
nym referacie omówił dzisiejsze położenie polityczne 
i gospodarcze w kraju. W dyskusji zabierali głos 
p. Twardzik Franciszek, p. Jan Biernacki, p. Kowal­
ski i inni.

P. Twardzik dawny Stapińszczyk a dziś sanator, 
usiłował bronić sanacji, naturalnie w bardzo nieśmia- 
ły  sposób —  dostał od posła Madejczyka odprawę, 
a fala oburzenia tak zwróciła, się przeciwko sanato- 
rowi, że z pewnością, na przyszłość odniechce mu się 
sanacji. Zgromadzeni powzięli uchwałę jednomyślną 
za ustąpieniem sanacji, rozwiązaniem obecnego Sej­
mu i przeprowadzeniem uczciwych wyborów. — 
Rozwiązania karteli i potanienia produktów przemy­
słowych i monopolowych z wezwaniem ohłopów do 
dalszej wytężonej organizacji i wyrażono hołd 
i współczucie ofiarom wypadków Lubli j Łapanowa. 
Zaufanie posłowi Madejczykowi, i Klubowi Ludowe­
mu. Okrzykami na cześć Stronniotwa i Wodzów lu. 
dowych, nie było końca. — Odśpiewano „Nie rzucim 
ziemi11, poczem przewodniczący zgromadzenie roz­
wiązał, Obecny.

 o§o-----

Z Myślenickiego.
DZIEKANOWICE, pow. Myślenice. W dniu 19 

czerwca b. r. odbyło się w Dziekanowicach publicz­
ne zgromadzenie pod gołem niebem, przy udziale 
przeszło tysiąca osób.

Przewodniczył zebraniu p. Wojciech Hyży z W!- 
niar. Po referatach na temat polityczny i gospoda?- 
czy, zarządzono zbiórkę na rzecz ofiar łapanowskicŁ

kilometra od kościoła pędzi za pochodem nauczy* 
cielstwo co sił starczy dosłownie z pięciorgiem dzie­
ci. Dogoniwszy pochód, chcą oderwać dzieci od po­
chodu, czemu sprzeciwili się rodzice.

Po nabożeństwie zabrali dzieci z kościoła nie 
czekając na pochód, poszli do szkoły, pochód zaś 
udał się do Domu Ludowego, skąd udało się kilka 
matek po dzieci do szkoły. Dzieci na wniosek ma­
tek gTemjalnie opuściły szkołę, udając się wszyst­
kie do Domu Ludiowego, gdizie po przemówieniach 
mówców, oddeklamowały wspólnie z członkami 
Koła Młod. W , odśpiewano szereg pieśni narodo­
wych, poczem „Rotą11 Konopnickie', śliczne to ze- 
branie zakończono.

Po przerwie obiadowej Koło Młodz. Wiejsk. 
odegrało dramat ,p. t. „Karpaccy Górale1’ przy licz­
nym udziale publiczności.

Nauozyoielka Bogdamowiozówna, po nieudanej 
imprezie długo nosiła nos spuszczony na kwintę.

Niedobitki sanacyjne chciały zebranie zakłócić. Do 
tego celu użyto niejakiego Barana, rzeźnika ze Gdo­
wa, który baranim głosem zaczął ooś ryczeć. Unie­
szkodliwiono go też natychmiast, a pod adresem 
ozdoby sanacyjnej posypały się wypominki o jego 
niezgodzie z 7-mym przykazaniem Bożem, -za co na  ̂
wet siedział w areszcie. Jest to jeszcze jeden z ty­
sięcy dowód, na jakich to ludziach buduje sanacja. 
Uchwalono hołd ofiarom zajść pod Łapanowem i sze­
reg rezolucyj opozycyjnych.

Jeżeliby ktoś narzekał na brak opieki ze stromy 
władz, to jest w błędzie, bowiem 14 policjantów, re­
ferent ze starostwa i dygnitarz z województwa, .pil­
nowało na zgromadzeniu ohłopów w Dziekanowi­
cach, by też im kltoś nawet marnego słowa nie mćgł 
powiedzieć.

*  * *

SIEPRAW, pow. Myślenice. Na zebranie w dniu 
29-go z m. w domu p. Józefa Sudra w Sieprawiu 
przybyło około 400 osób. — Po wygłoszeniu referatu 
przez p. Stopnickiego na temat polityczny, gospo­
darczy, oraz po wykazaniu ozem jest dla chłppa 
Stronnictwo Ludowe, zawiązane Koło, do którego 
przystąpiło 325 osób. Prezesem jednogłośnie został 
wybrany p. Michał Btijas, wiceprezesami Józef Su­
der I Józef Durlatka, sekretarzem Franciszek Stop- 
nicki, skarbnikiem Jan Kordula. W dyskusji prze­
mawiali Henryk Matoga i Jan Surówka. Następnie 
wzniesiono okrzyki na cześć Rzeczypospolitej Ludo­
wej, prezesa Witosa, oraz więźniów brzeskich, (po­
czerni odśpiewano „Nie rzucim ziemi11 i „Gdy naród 
do boju’1. M. Bujas, -prezes.

*  &  *

WIEC LUDOWY W  CZECHÓWCE. W dniu 29 
czerwca, b. r. odbyło się zebranie w domu „starej 
szkoły11 w Czechówce, zwołane z inicjatywy p. Fran­
ciszka Stopnickiego z Sieprawia, który po oddaniu 
hołdu ofiarom łapairiowtskiim, wygłosił nam referat 
o sytuacji politycznej i gospodarczej w kraju, po- 
ozem zebrani zawiązali Koło Stronnictwa Ludowego, 
Prezesem wybrano p. Józefa Bławuta, wiceprezesem 
Henryka Cygana, sekretarzem Sylwestra Matogę eł. 
prarw, skarbnikiem Józefa Woźniaka. Do Koła przy­
stąpiło 120 osób. — Następnie odśpiewano „Nie rzu­
cim ziemi11, oraz wzniesiono okrzyki na cześć pre­
zesa Witosa.

 oOo— —

Z PRACY ORGANIZACYJNEJ w  JASIELSKIEM.

W ostatnich dnia/oh założono Koła ludowe w gmi­
nach Lipnicy Górnej, gdzie przewodniczył p. Plot* 
Mazur, Swoszowej, gdzie prezesem Kola wybrano p, 
Aleksandra Zbyluta. W gminie Trzcinica odbyło się 
zebranie Koła poć przewodnictwem p. Stanisława 
Stygara.

Na wszystkich tych zebraniach przemawia! p. 
Stanisław Ziemski, wiceprezes Pow. Zarządu Stron. 
Ludowego.

OOOssat

Monopol spirytusowy w upadku.
Dochody skarbu polskiego z monopolu spirytu-f ropie przed wojną, a dwa i trzy krotnie wyższy od 

sowego wynosiły w latach 192S-1929 433 miljony zł. I obecnie obowiązującego podatku w innych krajabh 
■W lach 1931-32 spadły do 260 miljonów, a rok ‘ Europy.
1932-33 przyniesie już tylko 160 miljonów zł. I Dalszy wynik gospodarki monopolu spiryfcuso- 

Przyezyną tego spadku dochodów jest w pierw- ( wego, w którym różni wysocy dygnitarze, naturalnie 
ezym rzędzie coraz mniejsze spożycie spirytusu trun- sami ..bebechy11, pobierają olbrzymie pensję jest też, 
kowego, które w porównaniu z rokiem 1930 spadło ’ że gorzelnictwo nie opłaca się i gorzelnie upadają, 
do połowy, podczas gdy zmiejszenie spożycia tytoniu bo nie mają co robić, ludzie bowiem coraz mniej 
wynosiło 10 procent, a cukru 11 procent. j .piją, —  a użycie spirytusu do celów przemysłowych,

Drugą przyczyną coraz mniejszych dochodów mo-' ze względu na jego drożyznę nie opłaca się. 
nopolu spirytusowego jeist wysoki podatek spiry-J Jednem 6łowem i tu sanacyjna klapa, 
tusowy dwukrotnie wyższy od najwyższego w Eu-
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Ze Wschodniej Małopolski.
SAM B O R  —  R U D K I O rgan izacja  w  naszych po­

w iatach  s zyb k o  postępuje d z ięk i sp rężys te j dz ia ła l­
ności Zarządów  pow ia tow ych , N ic  chcąc na. łamach 
..Piasta.1' za jm ow ać dużo m iejsca postanow iliśm y 
nadsyłać spraw ozdan ia  m iesięczne. W  mies. czerwcu 
zorgan izow ano następująco zebran ia :

5 czerwca w Pohorcach pow . Rudki. Z organ izo ­
w ano K o lo , w yb ran o  Zarząd. R e fe ro w a ł p. A . Pasieki.

12 czerwca w Zagórzu, pow . Rudki. Za łożono K o ­
lo , w ybrano Zarząd. R e fe row a ł p. A . Pasiek i, W  tym 
dniu w Sam borze na publicznjrm bebesowskibn wioeu 
sekretarz Zarządu p o w ia to w ego  S tronn ictw a Lud . 
p. W. Bródka przep row adza  w śród  ok lasków  całej 
sali uchwałę, żądającą  zm iany system u rządzen ia.

19 czerwca w Uhercach, ipow. Sam bor zo rgan izo ­
w ano duże zebranie, za łożono K o ło  i w ybrano Za­
rząd. R e fe row a li pp. Antoni i Wojciech Bródka.

25 czerwca w Powodowej, ad Sam bor w  dom enie 
fagasów  sanacyjnych  zorgan izow ano b. duże zebra­
nie. N a członków  w p isa ło  sic przeszło 100 osćb. W y ­
brano Zarząd. T roch ę  na zebraniu chcieli bruździć 
n iejak i Jarosz i B adow sk i ju rge ltn icy  kostusiow i sa­
n acy jn i, jednak tam tejsi obyw atele  a n aw et sama 
ich rodzina, tak ich zezeeali, że m usieli ja k  n iepyszn i 
w y ry w a ć . R e fe ro w a ł p. A. Pasieki.

29 czerwca w Dolnej i Średniej ad Sambor, duże 
zebranie, gd z ie  pozak ładano K o la . T u ta j należy nad­
m ienić, żc  poraź p ierw szy po lic ja  zachow ała się ni­
że j k ry ty k i a szczegó ln ie  ta jny a jen t G łow ack i, k tó ­
ry jak  m ałpa, skakał przez okno do ludzi słucha­
jących  przem ów ien ia , żądając od nich zaproszeń. 
Sam przodow n ik  P . P. musiał G łow a ck iego  p rzy ­
p row ad zać  do porządku, na co ludzie sio pa trzy li 
i kiwając głow am i dużo sobie o tak ich  ajeutach m y­
śleli. R e fe row a ł p. A. Pasieki. Po cząw szy  od 12.go 
czerw ca  na wszystkich zebraniach uchwalono rezo­
lucje Łapanowskie i protesty przeciw ustawom sa­
morządowym oraz rezolucje żądając zmiany syste­
mu rządzenia i rozpisania nowych wyborów

Zarząd p o w ia tow y  Sambor Rudki.

Zebranie w Tarnopolu.
D n ia  12-go c ze rw ca  b. r_ od b y ło  s ię  liczn e , bo 

o k o ło  200 osób liczące  zeb ra n ie  d e lega tów  i m ężów  
zau fan ia  S tron n ic tw a  L u d o w e g o  w sali „ S o k o ła 1 
w Tarnopo lu  pod przew odn ictw em  M urm yly. W  za­
s tęp s tw ie  p re zesa  W itosa , k tó ry  na zeb ra n ie  to 
l  p ow odu  po w ażn ych  p rzeszk ód  p rzyb yć  n ie  m óg ł 
z o b ra zo w a ł b. p o se ł W id o ta  sytuac ję  p o lityczn ą  jak  
i  gosp oda rczą  Pań stw a , a nadto p rzed s ta w ił p o ­
trzeb ę  s iln e j o rgan izac ji ch łop sk ie j. W  ob szern e j 
dysku sji, k tóra się p ó źn ie j ro zw in ę ła , za b ie ra ło  
g ło s  k ilk u  m ów ców . Z  dysku s ji te j m ożna b y ło  
w ysnu ć w n io sek  jak  e liłop  zrażon y  do sanacji p o ­
w raca  tłu m n ie  pod sztandar S tron n ictw a  L u d o w e ­
go  i z  ja k iem  zau fan iem  odnosi s ię  do  sw ych  p rzy ­
w ód ców . W  n astępstw ie  p rze m ó w ie n ia  b. p. W i-  
d o ty  u ch w a lon o  s ze reg  rezo lu c ji —  a m ięd zy  in- 
n e m i:

1. H o łd  p re ze so w i W ito s o w i i innym  w ięźn iom  
b r ze s k im ;

2. V otu m  zau fan ia  parlam en t. K lu b o w i L u d o ­
w em u  i go rące  p o d z ięk o w a n ie  za ow ocną ob ronę  
p ra w  lu d u ;

3. H o łd  o fia rom  la p a n o w sk im ;
4. P ro tes t p rze c iw  gm in om  zb io ro w y m ;
5. D om agan o  s ię  ro zw ią za n ia  c ia ł u staw odaw ­

czych  i ro zp isan ia  n ow ych  w yb o ró w .

Zebranie w Zbarału.
D n ia  13-go cze rw ca  br. od b y ło  s ię  staran iem  p. 

Tgnacogo K o m in k a  b. lic zn e  z eb ra n ie  pou fne  
w  sa li ..S oko ła11 w  Zbarażu , na k tórem  po u kon ­
stytu ow an iu  s ię  p rezyd ju m  re fe r o w a ł b. p o se ł W i ­
dota. P o  p ó łgod zin n em  je g o  p rzem ó w ien iu  na te­
m at ob ecn ego  k ryzysu  go sp od a rczego  1 je g o  p rzy ­
czyn —  w esz ła  na sa lę  p o lic ja , k tóra  pod  p ozorem  
źe  jed en  z u czestn ik ów  n iem a  zap roszen ia , choć 
za p ro szen ie  to m ia ł. b o  b y li na to św ia d k o w ie , ze ­
b ra n ie  b a rd zo  lic zn e  ro zw ią za ła . W  każdym  ra z ie  
to b ezp od s taw n ie  ro zw ią za n e  zeb ra n ie  z ro b iło  sw ó j 
sku tek  i o tw o rzy ło  zeb ra n ym  oczy  na d z is ie js ze  
m etod y  rządzen ia  w  P o ls ce , k ie d y  to U k ra iń com  
p o zw a la  s ic  na w s ze lk ie  pu b liczn e  m an ifes ta c je  
jak  np. w  T a rn o p o lu  dnia 12 c ze rw ca  k ilku n asło - 
trs ie c zn y  pochód U k ra iń có w  w  strojach  n a rod o ­
w ych  z lirzn em i o rk ies tram i, b an d erjan i i t. d. —  
a P o la k o m  n ic  w o ln o  s ię  zg rom ad zać  i radzić; nad 
W n  co ich b o li —  h f> a lbo  s ię  zeb ran ia  ro zw ią zu je ;
a lbo  . . . Łapan ów .

Zebranie w Trembowli.
od b y ło  s ię  w  „S o k o le 11 dn ia  14 c ze rw ca  b. r. 

Z e b ra n ie  to zg rom ad z iło  ok o ło  300 w łościan  n a le ­
żących  do  S tron n ictw a  L u d o w eg o  a  u rządzen iem  
je g o  za ją ł s ię  b. p o se ł K .  W id o ta .

Po  zaga jen iu  p rze z  tegoż, p ow itan iu  p. posła 
P ir o g a  i w y b o rz e  p rezyd ju m  w sk ład  k tó rego

w ys z li: h on orow y  p rzew od u . Michał Dawiskiba
i  K o b y lo w lo k , .łakób Powszck ze S lobód k i Jan. 
p rzew od n iczący . J. Maślanka z W ito sów  k i zasl. 
p rzew od u , i W la d . Bieganowski sekr. —  u d z ie lił 
p rzew o d n ic zą cy  głosu  p. postow i Pirogowi, k tóry  
w y g ło s ił re fe ra t po lityczn y. P o  nim p rzem ó w ił b. 
poseł Widota na lem at sam orządu  i gm in  zb io ro ­
w ych zg łasza jąc  protest przeciw ' gm in om  zb io ro ­
w ym . W  dyskusji za b ie ra li g ło s  J. Grabowiez 
zz L o s zn io w a  i Jakób Powsezk ze S lobód k i Jan. 
i inn i.

W re s zc ie  u chw a lono rezo lu c je  podobn e  jak 
w Tarnopolu  —  i pieśnią ..Jeszcze Polska nić zg i­
nęła.'1. zakończ*nut to poważam zebranie.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K .

Lipiec

Dn: kalendarz rzym skokatolicki
S 1 o

Wschód 
eodz. win.

ń f  a
Zachód 

eod?,. min.

17 N. 9 po Z. Św. Aleksego 3 57 « 18
18 P. Kamila, Arnolda a 58 8 13
19 W. Wincentego a Paulo i OO 8 12
20 S. Bt. Czesława, Jłieronima 4 01 S 10
21 C. Praksedy p. 4 03 ‘ * 09
22 P. Marji Magd. 4 04 8 08
29 S. Apolinarego b. m. 4 O* 8 08
24 N. 10 po Z. Sw, Ignacego 4 07 8 05

W  O K O L IC Y  G R U D Z IĄ D Z A  k ilku  uzbrojonych 
bandytów  napadło na idącego szosą rolnika B ozelc- 
w icza. Bandyci potu rbow ali B ozelcw icza  i zrabow ali 
nut 50 groszy . U jęci przez policję, staną przed są­
dem doraźnym . T y m  się nie opłaciło.

W  Ł O D Z I w  czasie snu ua ław ce, został ok ra­
dz iony em igrant z B elg ji, F ranciszek  Maj. M ajow i 
skradziono 90.000 franków  i 300 zh

N A  K O L E J A C H  W  A N G L J I  przeprow adzono 
próby z lokom otyw am i, pęd z on cm i e lek trycznością . 
P rób y  dały ba.rdzio dobre w yn ik i, gd y ż  pociąg  e lek ­
tryczn y osiągnął .szybkość 115 k ilom etrów  na g o ­
dzinę.

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  b y ły  notow ane na g ie łd z ie  
w N ow ym  Jorku w  dniu 7 lipca następu jąco: %% 
D illonow ska 50.75 —  stab ilizacy jn a  7% po kursie 
46 za sto —  do larow a C>% z roku  1920 —  50 za 
eto  —  7% śląska po 35.50 za sto. —  W id zim y , że  
kurs p o ż y c z e k .,polskich jest n isk i.'

L O T N IC Y  A M E R Y K A Ń S C Y  G R IF F TN  I M A T - 
T E R N , od byw a jący  olbrzym i lot. naokoło  świata, 
u legli ka tas tro fie  sam o lo tow ej ko ło  B orysow a, n ie­
da leko  Mińska. Obaj lo tn ic y  odnieśli lek k ie  rany. 
M aszyna jest rozb iła . Ranni lo tn icy  od jechali ko le ją  
do M oskw y.

W  W A R S Z A W IE  Z A N O T O W A N O  szereg  zacho­
rowań na czerw onkę, z powodu spożyc ia  św ieżych  
ow oców  bez porzodniego ich um ycia. O w oce spoży­
wane w  stanie surowym , należy przed jedzeniem  d o ­
brze w ym yć  w odą, by  spłukać z nich hakterje  cho­
robotw órcze.

F A B R Y K A  T Y T O N IU  W  W IN N IK A C H  (M ało­
polska W schodn ia ) m a zostać ze w zg lęd ów  oszczę­
d n o śc io w ych  zw in iętą. G d yb y  doszło  do tego , to 
ok o ło  700 pracow n ików  s trac iłob y  pracę. —  W sp o ­
mniana. fa b ryk a  za daw nych  czasów  produkow ała  
najlepsze w y rob y  ty ton iow e.

N A  L IN J i  K O L E J O W E J  L W Ó W — PO D Z A M C Z E  
wy p ią tek  rano doszło do ka tastro fy  k o le jow e j. Jeden 
z, ostatnich w agonów  w yk o le ił się i spad ł % nasypu. 
S podróżnych  odniosło rany.

W  S K A W IE , P O W IA T  M Y Ś L E N IC E  banda c y ­
ganów  napadła na karczm ę .Józefa  G oldm aną w dniu 
4 b. m. W łaśc ic ie l karczm y w obronie życia  i m ienia 
oddał do rabusiów  kilka strza łów , sam jednak został 
c iężko  ranny w- brzuch. P rzew ie z io n y  dm N o w ego  
Targu , po operacji zmarł, na skutek zakażen ia. N a ­
padu dokonała banda znanego ban dy ty  cygan a  Ba- 
zalińskiegd.

PO D  Z A K O P A N E M  Został zab ity  m łody gó ra l 
Andrzej S topka-Cebern iak. śm ierć nastąpiła na sku­
tek uderzenia w  prawą skoneń kołem . 3?cdicja jest na 
trop ie m orderców .

W  L E S IE  PO D  R Z U C H O W E M  na Górnym  Ślą­
sku,. kobieta zb iera jąca  ja go d y , natra fiła  na zw łok i 
m łodej dziew czynk i, zm asakrowane w  straszny spo­
sób. D ochodzenia w yk a za ły , że są to zw łok i S-mio 
letn iej dz iew czynk i A n ie li K ra jezakow n y z. C zern icy, 
córk i robotn ika. Spraw cy nie w y k ry to  dotychczas. 
Mord ten okropny w yw o ła ł w- ok o licy  i w Rybn iku  
w ie lk ie  wrażenie,

W  ŁO D Z I W Y B U C H Ł  S T R A J K  w fabrykach 
przemy.du dzianego. S tra jku je ok o ło  10.000 robot­
n ików  logio przemysłu.

Jak sanatorów
wieś przyjmuje?

W  dniu  3 lip ca  p rzy b y ł do Tluezani na zebranie 
o rga n iza cy jn e  wiceprezes pow, Zarządu Stron- Lud

p. P io tr  Garbarz. Na w ieść  o m ającym  się odbyć 
zebran iu  Stron. Lud. o b yw a le l tut. gm in y  p. M ar­
cin W a d o w sk i (p od p o ra  sanacji w  p o w ie c ie  i p ra ­
w a  ręka  posła H y li ) ,  o m ało n ie  dostał ja k iego ś  
ataku j tak : p o p ęd z ił do W ad ow ic  po sw o je g o  k o ­
le g ę  C ichon ia  i w sp ó ln ie  p rzyb y li na to zeb ra n ie  
niutocyklem  pow ia tow ym , ażeby rozb ić zebranie. 
D ostał .przy tein ciętą  o d p ra w ę  od p re leg en ta  G ar 
lacza. I n ie  p o m ogło  p. W ad ow sk iem u , ż© ściągną ł 
ca ły  p osteru n ek  po lic ji, a żeb y  zeb ra n ie  rozpęd zić , 
ludność tu tejsza g re m ja ln ie  w p is y w a ła  s ię  do  K o ­
ła  Str. Lud. i w p ła c iła  w k ładkę  członkow ską .

T a k  to d z is ia j ch łop i szanują sanację  i j e j  n a ­
gan iaczy , że  n aw et n ie  chcą, a żeb y  się męczyli 
p rzem ó w ien iem  do nich. Obecny,

Z  i a i o b n c f  b a r t y .

IV  dniu 7 lipca b. r. odprow adzono na w ieczny 
spoczynek w Brzesku ś. p. Jana Steca z B rzezow ea. 
Zm arły znany był w  całym  pow iecie, jak  rów n ież 
w sąsiednich pow iatach , g d y ż  od zarania ruchu ludo­
w ego brat czynny udział w  budzącym  się ruchu lu ­
dow ym  i pozicstat w iern y swojem u sztandarow i aż 
do śmierci.

T o  też za życia  ludność tu te jszego  jo w ia tu  ob­
darzy ła  go  za zasługi rozm aj tern i godnościam i, g d y ż  
przez szereg lat b y ł w icc-m arszałkiem  pow. brze­
sk iego, prezesom rady nadzorczej spółdzieln i „M ia r ­
k i11. członkiem  rady nadzorczej Składn icy, oraz w in­
nych instytucjach sam orządow ych  brał czyn n y 
udział.

N ad  grobem  przem ów i! gospodarz ;p. J óze f Bu­
dzyń z K eń czysk , k tóry podniósł zaeTugi i prace 
Zm arłego.

W pogrzeb ie  w zię li udział członkow ie  Zarządu  
pow ia tow ego  Stron. Lud., a bo p. Stanisław' Nita, 
Dr. Jakób Witek i szereg innych włościan.

Cześć Jego  pam ięci!

Składki.
„OKAŻMY SERCE ZROZPACZONEJ WDOWIE11.

W ezw a n y  p. J ó ze f F a b e r  sk łada zł. 2 i w zy w a  
do  z ło żen ia  dow o ln ych  k w o t pp. W ła d y s ła w a  Ja ­
s iń sk iego , Ju ljana S an ock iego , W ład . P a w ło w s k ie ­
go  z  T a rn o w ca  i F ran ciszka  i J óze fa  O rzech ow ieza  
/. Po taków ’k i, W łądysław °a 'B lak a  "z Roztok" i J A f li  
K on op k ę  z  Zarzecza , i w ezw a n ia  następnych.

P io tr  Soboń  z  R oztok i w p łaca  zł. 2.—  i  w zy w a  
Stan. Z ie m s k ie go  z C zern in y, F ran ciszka  G a jd ę  
z, B ie ró w k i, W ła d y s ła w  B o rzyk a  z P r zy s ie k  do  zło­
żen ia  d o b ro w o ln ych  k w o t i w e zw a n ia  da lszyeh .

N A  Ł A P A N Ó W  ZŁOŻYLI: L . Lub ien ieck i 2 zł. —  
K . Z iom ek 1 zł. —  F . i W . M am akow ie 20 zł. —  A . 
C zopek 0.50 zł. —  S. R o jek  1 zł. —  L . Ja-cbymiak 
5 zł. —  St. Ś liwa 1 zł. —  T .  Zaw adziask i 5 zh —  
Sz. O lbert 0.50 zł. —  K . N o tz  1 zł. —  K s. dr. A . 
W łod ek  5 zł. —  F . M róz 1.50 zł. -—  F r. Fiutek 6 zł. 
F r. K s iążek  2 zł. —  dr. I. .W róbel 5 zł. —  J. N ow a k  
4 zł, —  J. Ł ą cz  1-50 zł. —  A . G óra lik  0,50 zł. ~  
J. G ączo ł 1 zł. —  K o ło  W a d o w ice  Górne 4 zh — - 
J. M uellet 1 zł. —  M, P y rk o w a  3 zł. —  J. Czeipiela
1 zł. —  St, K w aśn iak  1 zł. —  K o ło  D ob ra  k/Lim ao. 
13.25 zł. —  W . Ustupski 1.50 zł. —  St. K ró l 2 zł. —  
J. N asta lsk i 1.80 zł. —  J. K rupa 2 zł. —  T - H u «z
2 zł. —  M. P ryh o d a  0. 50 zł. —  Zarząd  Pow ia t- S. L. 
Przem yślany 7 zł. —  J. D ąbrow sk i 1 zl. —  M. P io  
0.50 zł. —  J. Job  3.50 zł. —  K o ło  T a rn ow iec  8.50 zł. 
J, T a b o r 2 zł. —  K o ło  B ia ła  N iżn a  12.90 zł. —  K o ło  
Gronin 3 zl. —  J. Stasik  1 zł. —  Dr. F ig ie l 5 zł. 
K o ło  M ordarka 5.50 zł. —  W , G awron 4.50 zł. —-  
K o ło  B ia ły  Dunajec 10 zł. —  Bh W a ń ezy k  1 zł. — ■ 
K o ło  O leśnica 8 zł. —  K o lo  C iche 9,50 zł. —- K o ło  
S zczepanów  5.15 zł. —  K o ło  F ilip ow ice  4 zł. —  
J. S tańczyk  K ra k ó w  30 zł. —  K o ło  K lęc za n y  5 zł. 
„W y zw o len ie 11 F ryd rych ow ieo  10 zł. —  K s. J. B atko  
10 zł. —  K o ło  C eg ie ln ia  7.8-1 zl. ■—  T . P ią tek  Suł­
ko w ice  22 zł. —  L . Kouiuch 13.76 zł. —  P- Soboń 
2 zł. —  J. D a ta  2 zł. —  J. Jon iec  1 zł. —  Fr. 
Mreńca 2 zl. —  K o lo  R ac iech ow ice  7.50 zl. —  K o ło  
M ierzeń 9 zł. —  E . O czkow sk i 5 zł, —  Dr. J. T w a r ­
dow sk i 5 zł. —  A . ów iąkała- 2.50 zł. —  P io tr  Ś w ietlik  
1 zł. —  L eo p o ld  S taw o w y  1 zł. —  St. S pyt 1 'z ł. —  
J. Tom iak  1 zł. —  K o ło  Zadzie le  1 zł. —  K o ło  P o d - 
grab io  10 zł. —  J. M alinow ski 0.50 zł. —  Jakób  
K o za k  1 zł. —  J. W a lczow ąk i 2 zł. —  P ek sa  Fr, 
2, 45 zł. —  Józe f R zepka  5 zł. K o ło  Zaczarn ie 
2.10 zł. —  Zygm un t Żam ow sk i 2 zł. —  W it  P iek a r­
c zyk  1 zł. —  A . R ac lilew iez  5 zł. —  K o ło  Stronie 
10 zł. —  K o ło  Żeliehów  8.25 zł. —  Jakób  T ro jn ar
1 zl,   Stan. Nazim  1.50 zł, —  Tom asz C iastoń
sk ładka 13 zł. —  K azim ie rz  L a ta w ie c  składka w  N . 
W si 25 zł. *— pos- J. M ade jczyk  sk ładka  5 zł. -—  
Józe f Mam ak zb iórka  z 12 K ó ł pow . L im an ow sk ie , 
go  70 zh —  K o ło  W ierzch osław ice  13.90 zł. —  J. 
M ierzw a składka 12.45 zł. —  A . W oźn iak  skł. 1.50 zł.

Jan B. 2.50, —  Fr. Szczepański 0.50, —  W . No-^ 
w ińska 2, —  K a t. Kuc-bar-skrTS zl.
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Święto szczudeł w e F landrji.
W czasach, kiedy hrabiowie Flandrji byli pa­

nami miasta Namur (w Belgji) zbuntowali się 
mieszkańcy miasta przeciw ówczesnemu władcy 
hrabiemu Janowi, ponieważ do istniejących już 
uciążliwych pr>daoków dodał nowy. W jego nieobec­
ności wtargnęli do zamku i zażądali od małżonki 
księcia przyrzeczenia, że nowy podatek zostanie 
zniesiony. Kiedy księżna nie chciała się zgodzić na 
to żądanie, mieszczanie wzięli ją do niewoli i zam­
knęli do wieży.

Książę Jan niebawem zjawił się z wojskami 
pod murami miasta i począł je oblegać. Długo 
opierali się buntownicy, lecz wreszcie głóa zmusił 
ich do kap itu lacji. R ada  m iasta w ysła ła  d e legac ję  do 
księcia, któi a miała przebłagać jego gniew i rów­
nocześnie dow iedzieć się o warunkach kap itu lacji. 
Książę odparł, że warunki podyktuje w mieście 
i że wyprasza sobie, żeby przy wkraczaniu jego 
do miasta, ktokolwiek udał się na jego spotkanie, 
ani pieszo, ani konno, ani wozem.

Mieszczanie przerażeni byli tą odpowiedzią, kie­
dy najmłodszy rajca wystąpił z taką propozycją. 
Książę zakazał nam się zbliżać pieszo, konno i wo­
zem, ale nic zakazał wyjść na swoje spotkanie na 
szczudłach. Udajmy się zatem przebłagać gniew 
książęcy na szczudłam. Wszyscy przyklasnęli tej 
propozycji, a książę, widząc pocieszną procesję 
ojców miasta na szczudłach, rozweseli! się i ochło­
nął z gniewu i darował mieszczanom ich winę.

Od tej pory obchodzi się w Namur święto 
szczudeł, podczas którego odbywają się igrzyska 
ra szczudłach.

 0O0-------- -

Na tysiąc kilometrów.
Jeden z dzienników paryskich donosi, że Niemcy 

wypróbowali jes-zcze w marcu nowe działo, którego 
pocisk mioiże przebyć około tysiąca kilometrów. — 
W nieznanej bliżej miejscowości koło Jezior Mazur­
skich z ustawionego działa wystrzelono, a pocisk 
Upadł w parku królewskim w Oslo, w Nioirwegji. Po­
cisk przebiegł około tysiąca kilometrów.

Uciekające jezioro.
W pięknej krainie, leżącej w Julijskich A i pach, 

niedaleko tajemniczych (pieczar Adelsbergu, leży je­
zioro Cyrknlckie, które jest zagadką przyrody, a ró­
wnocześnie przepięknym jej darem.

Jezwn to, położone przepięknie w słowiańskiej 
kramie, zajmuje około trzy mile kwadratowe. Nad 

: jego wodami unosi się pięć wysp, a na jednej z nich 
jlełży wieś Otok Wody tego jezdoTa obfitują w ryby 
różnego gatunku, a na wyspach i brzegach gnieździ 
wę mnóstwo ptactwa wodnego.

Mieszkańcy okolic tego jeziora trudnią 6ię też 
prawie wyłącznie rybołostwem i myślistwem.

J ez io ro  C yrk n ick ie  jed n a k  d a je  jeszcze  in n e  k o  
rzyśei. Oo roku z początkiem  la ta  w od y  je g o  poczy­
nają  opadać i po pewnym  czasie zupełnie znikają. 
G dy ty lk o  słońce osuszy dno n iedaw nego jez iora , 
pokazu je się b u k a  trawa, a na n iek tórych  m iejscach 
ludzie sieją prcso i upraw ia ją  inne rośliny.

W  bujnej traw ie  gn ieźdz i s ię  teraz liczne w odne 
ptactw o, a także  różne zw ierzęca, ja k  zające, a  taikże 
pokazu ją  się ku ropatw y. M yśliw i m ają  też w ie le  do 
robo ty  i dosyć  zarobku, ro ln ik  zaś kosi bujną traw ę 
i p rzygo tow u je  znakom ite siano na zimę.

Z  pracą tą  musi się jednak spieszyć. W  jesien i 
bow iem  w raca  w oda. O ile  w ody jeziora  w  lec ie  
ustępują pow oli, o  ty le  w  jesieni w racają niespo­
dzianie i w  Kilkunastu godzinach zalew ają całą  zw y ­
kłą przestrzeń jeziora.

Z w od ą  w raca ryba praw dopodobn ie z podziem ­
nych jez io r, w  k tórych  k ry je  się w  ciągu lata. T a ­
jem n ica  tych d ró g  podziem n ych  je z io ra  C y rk n ick ieg o  
nie jest zupełnie zbadaną, a le ten cud p rzy rod y  na 
słow iańskiej ziemi zadziw ia  w ielu  tu rystów , k tó rzy  
m asow o  zw ied za ją  przecudną k ra in ę.

 0 O 0----------

Religijna cześć dla wężów.
Jadow ite  w ęże i ty g ry s y  pow odu ją  w ciąż w ie l­

k ie  o fia ry  w  ludziach , zw łaszcza  w  A fr y c e  i w  In - 
djach azja tyck ich . A  chociaż rząd angie lsk i stara 
się o ich niszczenie, ludność jednak uważa w ęże  za 
w ie lką  św iętość.

W  licznych  dom ostwach ży ją  te ga d y  w stanie 
mniej lub w ięce j osw ojonym  i  k o rzysta ją  ze sma­
k o łyk ów  kuchni hinduskiej.

W  n iek tórych  św iątyniach  hinduskich odbyw a ją  
s ię  nabożeństw a ku czci w ężów . C zęsto te ż  spotyka 
się u pni s tarożytnych  ogrom nych  drzew  kam ienne 
p ły ty  ozdobione rzeźbą przedstaw ia jącą  zw ija jącego  
się węża. W izeru nk i te uważane b yw a ją  także  za  
bożków, a k ra jo w cy  składają im o fia ry  i m odlą się 
do nich.

W  Europ ie znaną jest L itw a  z czci w ężów , —  
pochodzącej z  czasów  pogańskich. N itm a  praw ie 
domu w ie jsk iego  na L itw ie , gd z ieb y  nie karm iono 
m lek iem  osw o jon ego , n ie jadow itego  węża. Zabić ta ­
k ie go  w ęża n ik t s ię nie odw aży.
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Ukłony u ludów
pozaeuropejskich.

C o  kraj   to inny obycza j. W ie lka  w  ten:
praw da, a  d o ty czy  ona także sposobu kłaniania =ię 
d ru g im . S zc zegó ln ie  c iek a w e  są u k łon y  u lu d ów  
pozaeuropejsk ich .

I  tak : m urzyn  z N ow e j G w inei na znak pow i­
tania -ofiarowuje garść piasku. G ren landczyk  w ybu ­
cha śm iechem podczas pow itan ia się z przy jacielem .

M ieszkaniec N ow e j Zeland ji na pow itan ie  trze 
nosem  o nos jednoplem ieńca, co przypom ina zw y ­

czaje ppów i wilków. — Mieszkaniec Nowej Hebry* 
dy polewa wodą głowę spotkanego ziomka.

W Tanganika, na Ugandzi9, murzyni na powi­
tanie swego króla padają plackiem na ziemię i ta­
rzają się w kurzu. —  poddani szacha perskiego, 
na widok swego władcy, klękają i czołem dotykają 
ziemi. —  Chińczyk i Japończyk wita swego 
zwierzchnika na czworakach.

W Sjamie dygnitarz dwtorsfci, który staje przed 
obliczem groźnego władcy, zbliża się doń pełzając 
po dywanie od dizwi aż do stóp tronu.

Turek witając przyjaciela, przykłada rękę do 
czoła, ust i piersi wymawiając formułkę: „ealem 
aiejkum“ , („pokój niech będzie z toihą“).

Wschodn: władcy pilnie przestrzegają powital­
nej etykiety, żądając poddania się jej nawet od 
Europejczyków. W 18-tym wieku poseł francuski 
nieilicial klęknąć przed tno-nem „Wielkiego Mo- 
goła’1, który obuizony tem do żywego, kazał w po­
przek drzwi wejściowych założyć barjerKę, by zmu­
sić „hardego psa niewiernego11 do ugięcia karku.

Poseł francuski zrozumiawszy go wlot, przy­
kucnął i przełazi pod barjerą, lecz stanąwszy przed 
„Wielkim Micgołem" zamiast -pochylić głowę,, poka­
zał mu. . .  odwrotną stronę medalu.

Podobno czyn ten wywarł takio na wschodnim 
władcy wrażenie, że odtąd w stosunku do posłów 
pańsrw europejskich, zniósł przymus padania przed 
nim na kolana

Bogactwa w m orskiej wodzie.
W wodzie morskiej jest wiele bogactw i o tem 

oddawma już wiedziano, należało tylko wynaleźć 
sposób ich wydobj wania.

Taki sposób ostatnimi czasy wynaleziono, za­
wiązało się nawet cowaiwystwc akcyjne do wydoby­
wania złota z wody morskiej, jednak pokazało się 
wnet, że rzecz to koszit-owma a korzyści mało — 
towarzystwo upadło, gdyż w 6 tysiącach tonn wo­
dy znaleziono zaledwie jedną uncję złota. Pozatem 
znajduje się w wodzie marskiej srebro i "ad, ale 
w bardzo małej ilości.

Głównemi natomiast bogactwami wody morskiej 
pozostaną i nadal: ryby, sól, perły i muszle; potaż 
i gąbki. Rozbiór soli morskiej wykazał, że zawiera 
ona około 55 procent, chloru, 17 procent bromu, 
30 procent 60-d-u i więcej m i 1 procent potasu 
i wa/pra, oraz 3 i pół -procent magnezji.

 oOo--------
ILU  MIELISMT PRZODKÓW?

Gdyby ktoś chciał porachować, ilu miał przodków 
od chwili obecnej do narodzenia Chrystusa, byłby 
w niemałym kłopocie.

Przede-ws-zystkiem każdv z nas miał ojca i matkę, 
to już czyni dwie głowy; rodzice -nasi mieli rów­
nież ojców i matki, a ponieważ dziadowie nasi 
lakże mieli rodziców, mamy więc już dziesięć głów.

Licząc 56 pokoleń do nar. Chr. każdy z nas 
będzie miał poważną liczbę 139.235.017.489.534.976 
przodków obojga płci, czyli, że potrzeba było biljo- 
nów ludzi, ażeby jeden z nas mógł przyjść na świa.

Najlepsza kosa
rzeczywiście doskonała. 

0 ile wętpisz czytaj zdanie 
nabywcy, który po koszeniu 

tak rapisał

Bcradz, 7. 9. 1923. 
p. Klimontów k. Sandomierza

Kosa moja dobra i pobrane 
kosy też chwalą, ie są dobre.

J ó z e f  P i ą t ko ws k i .

ZIO ŁA  LECZNICZE
w edłng  p rzep iiów  iław nych  lekarzy przeciw  cho­
robom  żołądka, kiizek, płuc, n erw ów , w ą troby , no­
rek. pęcherza, hemoroidom, uplawom , obstrukcji, 
kamieniom żółciowym , kaszlowi, astmie, b łędn icy, 
sk  erozie, artretyzmowi, reum atyzm owi ete. 
Ż ą d a j c i e  b e z p ł a t n e j  b r o s z u r y  p o a c z a j a *  
c e j  11 Adres: Liszki —  Apteka. 935 (-)

Niejednej przyjemności trzeba sobie dziś 
odmawiać; a le  na kupno radjowego 
odbiornika „Detefon** warto wy- 
łóżyć 39 złotych, bo „Oetefen* daje 

możność słuchania głosów całego świata) 
a w ięc zapewnia niem ało przyjemności i korzyści 
.D e t e lo n *  można nabyw ać tylko w  Urzędach pocz- 
towych. Cały komplet ze słuchawkam i, an teną etc.

kosztuje tylko 39 zł. 1116

Strycharzy kwaliflkowaaych wraz z wypalaniem
do wyrobu ręcznej cegły potrzeba natych­
miast. Zgłoszenia pisemne do Admini­
stracji .Piasta* pod .Strycharz* z poda­

niem waruuków.

Tanio do sprzedania
z powodu wyjazdu do Ameryki majątek 
składający się z 9 i pół morgów gruntu 
i budynków gospodarczych i mieszkal­
nych, który jest położony koło Limanowej
odległość 4 kim. gdzie jest parafja, w ładze państ- 
w ow e , sam orządowe i stacja kolejowa.

Bliższych wiadom ości udzieli z grzeczności P o ­
w iatow y  Zarząd Stronnictwa Ludow ego  na powiat 
lim anowski w  Sowknach poczta i pow . Lim anowa.

,&ani dom własny ** bedzi* wtenczas tanim 
„ o t w  bk b  i » v n a  mm' o ile dach domu bę­
dzie pokryty czysta blachę cynkową, która daje absolutną gwarancję
długotrwałości i nie wymaga żadnej konserwacji. Dowodem tego jest

niżej zamieszczona treść jednego z wielu zaświadczeń.
Niniejszem zaświadczam, ie  dach na posesji we 
Lwowie przy ulicy Sobieskiego 1. 3., której to ka­
mienica jestem zarządcą, pokryty zos ał w ro­
ku 1853 czysty blacha cynkową, która po 

dziś dzień tam leży.
Blacha ta zostaje do dziś dnia w stanie zadawa­
lającym i miejscami tylko została uszkodzona 
w zasie walk pelsko - ruskich w roku 1918-19, 
które to miejsca zostały naprawione nową blachą.

In i. Kazimierz Wlnlarz-
Kierowdlb Działa Budynków 

Okręg. Dyrekoji P. K. P. w« Lwowii.

Lwów, dnia 1 ezerwea 1932.

fl zatem kryj dach czystą b la c h ą  c y n k o w ą !
„BLACHA CYNKOWA" Biuro Sprzedaż* Polsk ich  W alcow n i Cynka, Sp. z  a . y .

W  KATOWICACH, Mar Jacka 11.
ndziela bezpłatnie wszelkich wyjaśnień i wskazówek techn'cznych.

Rozszerzajcie „PIASTA"!
CEN NIK  O G Ł O S Z E Ń

Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.
O głoszen ia  na • Mronie } m m i-&zpaliOv/y . . . .  1 zl I Drot.ne ogłoszenia za sło-vo 25 groszy, najmniej.

Z w y k łe  ogłoszenia na stionie 4-szpaltowej za 1 wiersz u m. 30 gr Cala strona 3-S2pslłowa w tekście . ,
W  tekście ns stronie 3-Łzpaltowej za 1 wiersz mm. 1 . ; So gr I Cała strona tytu łowa . / ...........................

Ogłoszenia tylko za gotówkę. —  Za term inowy druk admin istne  ja nie odpow iada — C eny  p o ry ts s?  o w i ą z u j ą  o l  r t v t  •>!'»>•. 

Wychodzi w# wtorek z datą n ie d z ie l ! .  stosownie do um owy- —* Ogłoszenia zag"> niczne 100°|o drote'.

3 *r 
90J zł 

1000 zł

Cąta strona ^ szp a ltow a  po tekście ............................  . . • tfO a
Układ U je U ry c z a y , oy frow y , ko lo row y  i m  ostatnia] stron ią  

50°lo drożej.
-  J1  o p i s a ł  d lugoter n ia^w yc li i biarotn ogfoeieó  rabat.

Wychodzi wa wtorek z datą niedzieli*

Wydawca: Za Lud. Tow. Wydawnicze Stanisław Marcinkowski. Odpcw red.: Antoni Wożniak. Druk. j31osu Narodu", Kraków, zarz, R, FecdŁ


